




z.a 33 dni igrzyska. 


kolarz doskonały 


Uwe Art>p|i>r jna /(J|Qciu) wygrał Wy4- 
clg Pokoju jui po raz drugJ Zwyc.g/al 
te/ W jos/c/o IrjdnlojHzych improz.ich 
Właściwie do uzupoinlenta poiiiadcino; 
kotekcji fredah brokujo mu tyłko olirił- 
pijskjogo. Syn znokomitooo niegdyś ko 

larza Klausa Amplora (bdura WP _ 

1963} pnn ogromne a/anse h na (o tro- 
foum Joat wyintkowo mocny umie ści¬ 
gać po górach I po nizinach. cJoaka- 
nalp rozgrywa walkQ na hnla/pwych 
metrach pod wzglódcm taktycznym 
Tfonor Wolłram Undnor umieści go za¬ 
pewne i w skłacl/io wyścigu drużyno- 
wogo. 

Ampior wspólnie / Ludwigiem ( po¬ 
zostałymi zawodnikami NRD będci wy¬ 
jątkowo mocn^ grupą, f kto wie, czy w 
to; sytuacji zwycióZCn ^0 i WP nic 
zdobędzio dwóch olimpijskich inodall; 
za Jazdg indywidualną i zespołową. Kto 
zna się na kolarstwie I wio, |ak mocny 
Jtłsl ,,silnik" onerdowskiogo kolarza ^ 
ten ma prawo przypuszczać^ źc Uwe 
Ampler |esl głównym kandydatom na 
Jedno z miejsc oFimpiJsklego podium, 

Fol. CAF 


XVIII Międzynarodowy Wakacyjn y Turniej 
„Świata Młodych” i „Trommla" (NRD) 


DZ!Ś KOŃCZYMY EI.IMINACJE! 


Płorwsza (aza r\aszego wakacyjnego 
turnieju dobiega koóca. Ostatnie rriecze 
eliminacyjne można rozegrać jeszcze 
dziś, Ij, 9 sierpnia. Przypominamy, że 
wykazy przeprowadzonych spotkań (po¬ 
twierdzonych podpisem osoby dorosłej, 
i dowotrrą pieczątką) należy wysiać naj¬ 
później 12 sierpnia. O ważności prze¬ 
syłki decyduje data stempla pocztowe¬ 
go. 

Zgodnie z regulaminem imprezy do 
linaiu krajowego awansują cztery dru¬ 
żyny* które zostaną wyłowione drogą 


losowania spośród dwudziestu najbar- 
dzlej aktywnych w czasie wakacji ze¬ 
społów. Zawody centralne odbędą sią 
w Myśliborzu (woj. gorzowskie) w 
dniach 20-21 sierpnia — na nasz koszt. 
Drużyny, które awansują do ilnału kra¬ 
jowego zostaną o tym takcie powiado¬ 
miono. A oto adres, pod którym nałoży 
wysyłaó wykazy: „Świat Młodych", ul. 
Mokotowska ZĄf 00-561 Warszawa, z 
dopiskiem na kopercie „TurnreJ'\ 

Do zobaczenia na llnale! 

Komitet Organizacyjny 


l-l-letni uczeń z Kalifornii 
przeleciał Atlantyk 

Dokonał lego wyczynu Chrislopher 
Marshall, czyli po prostu Krzysztof. Przele¬ 
ciał on pr/e/ Atlantyk jednosilrrikowym sa¬ 
molotem, stając sfe tym samym najmłod¬ 
szym lotnikiem, który pokofifl! \ą trasą. W 
tym miejscu yirarto przypomnieć, iż pierw¬ 
szym pilotem, hlóry pokonał w Jocie Allan- 
tyk był również Amerykanin, Charles Linti- 
bergh. Miało to miejsce w dniach 20-21 
maja 1927 roku. Lindbergh pokona! Atlan¬ 
tyk na trasie z Nowego Jorku do Paryża 
(5809 km) w 33 h 12 minut lecąc samolo¬ 
tom ,,Spirll of SI, Louis” o mocy silnika 
220 KM. Niestety, nie vriemy jakim samolo¬ 
tem leciał Chrislopher i jak długo trwał 
przelot nad ,,wiGlką wodą". Agencje pra¬ 
sowe podały natojniast iż 11-letni Amery¬ 
kanin swój wielki rajd rozpoczął w San 
Diego (Kalifornia) 7 llpca. Do wschodniego 
wybrzeża nad, Atlantykiem teciat etapami 
wraz z pilotem amerykańskiej marynarki 
wojennej w stanie spoczynku Randy Cun- 
ninghamem. Natomiast przez Atlantyk 
przeleciał sam, (ta) 










FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ' 


Łąka 

Na łące 

uło^c się nio^na wygodnie 
ii^amhnąć 

Zdumiona ps^c^ola 
połknie się o kwiatek 
widząc wielkoluda 
Włochata gąsienica 
dostanie c^^kawki 
Zwabiony kolorem cytrynek 
siąd^ęie na sukience 
i odleci X, oburzeniem 
A zi^f^tia pacltnąca słońcem 
otulona niebem 
uśmiecha się i c^eka 

aby przygarnąć z równą miłością t dmmi. 
mrówkę i czl<>^^deka 

Ziiwislawsłtyi 

Wurs/nw:i 


Byłeś,,. vvifJziafeś.„ chcesz, aby inny zobaczyli 
to co Ty —‘ napisz do WiT-ką* 

WiT-fJi zbiera ,,wakacyjne plotki", WiT-ek 
przekażujt; aktualne informacje, wiadomości, 
ciekawostki. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze ,^Świata 
Młodych". 


WiT-ek • WiT-ek 


• Wir-ek dii^r^kuju /a dziesiątki (>ozdn>- 
wn‘ń zf? Zlotu ZłHP, Dziękuje Za zloLow<? 
kartki l za zaproszenia na wftpólnii wędrów 
kę po Wtirmii i M,TzufAch- 

• Róża z Poznania puleea go¬ 

rącu Deski [I Si^deckl. „Co cz^ść 

cji ^pędzztni w Z.irównu hitatti jjk i 

■ zimą to uzdrowisko itie iyfko kura- 

c/ujzy, uh I tUfy^slCiw. hsi ^c/z/e syjjterowar. 
h$t fidntT z/e^ć. Wjrto wy'brih sic Gt) Aiwu- 
r/ynp Kryofckii pa}<>ętwć kohfk.-\ nj /^łr^uw.j 
Córł‘. Kto lu /esŁ powinien z.i/rzm^' do uro- 
cze^^o Starego Sącza, do Nowego S^oa.i^ i'do 
Grybowa, i riu 

Do listu Róża doląc/.yla ciekawe kari ki, 
M,in. tę z mapką (fot 1), 

• Marek mieszka w 

Szklarskiej Poręliit* i bard/o swoje miasto 
poleca lury,^torTł, bo „jest ono baza wypa¬ 
dowy w Karkonosze f Córy izerskie, bo jest 
lu pięknie* ijo biri góry (od 1959 ICifkonOski 
Park Narodowy) z bogatą nora i faŁjn.i 

łlcs/e w^-dr6wki ułatwia wyoiiig krzeseł¬ 
kowy n.i Szrenicę. Dofn;! stację /lokatizow;i- 
no w dzielnicy Mary sin r^a wysokości 70fS m 
n,f>.frK Wycliigiem można przebyć 3037 ro 
od podnóża do szczyUJ w ci.igu ŻS niinui, 

Eiardzo utAVSZCzanymi .i pięknyprri miej¬ 
sca mi s-l dwa wodospady — Karni<mczyk i 
Sżklarka. Pierwszy na północnym stoku 
Szięnicy na wysfłko.^ci 1140 ni. Wody 
ją z 27-melfowego progu skalnego.,. 

Wodospad Szktarkr jest u potlnóża bab¬ 
skiego SzcZ)'tu. a woda spada z wysokości 
19 metrów/' 

W s^imym mieście Marek (;ofeca uwad^i- 
turystów: poewangelicki kuściól w Szklar¬ 
skie) Porębie DoliuJ —^ z^najdupi się w nim 
obrazy Vlaslimlifa Mofrnarm, barokowy koś¬ 
ciół £ XVfll w, przy ul. Pi^islłłwskiel pomnik 
przyrody -— rJlpa sądnwa'^'. w 5zklarskit'j 
Porębie ^fedniej — dom V łasi i mila Kofma- 
na, młodopolskiegfi mnilnr/a, ucznM lacka 
Malc/Gwskiego (ekspo/yc|a obr.izatvL dom 
Gerharda Hauptmanna; wielkiego pisarza 
nieitneckiego, laureata Nagrody Nolila, za- 
iKidowania boty szkta fcryszLitowego z XIX 
w. — mu/eum oraz zakład produkcyjny. 
Można zwiedzać! Na lerenie całego miasta 
liczne piękne chałupy przyslupowe i zrębrj- 
wo. 

Szklarska Poręba jest gcilowa na przyj- 
mowanle turystów fjizez cały rok. Sa nocle¬ 
gi w schroniJkaciłt kwaierat h prywatnych i 
fiiensj ona lach Dogodne polac/eiila / leleniii, 
Córą jrafównrł aUtobusoSve jjk i kolejowe. 

^ „Od [Hjmnika do poinnika'' — kolejny 
CKlcfnek przewudnika Michała Szarego, Dziś 
o pomniku Ec^o, który „wsir/yrnaf slohce. 
rtiiżyl ziemię, polskie go wydało pfeniię'" - 
aylt MikeJaja Kopernika. Już I^H Jat fz prze* 
fWą plęCHolelnml Sied/J no Krakowskim 
Przed rnJoidu przud pałacem Stas/ię.!. łci 
dzido B* Ttiofva|dienn nildlo więcej szcz^^ś- 
cla niż itAtUił kdtcia PonJatovvskii*go — od- 
łlohffty W fuku, pmisfedzial s/częśll- 


WIT-ek czyli 
Wakacyjny 
Informator 
Turystyczny. 




trSześćdzfesiąika" rozpoczyna czwórtojowe zmagania, W tej konkurencji 
wypadłłśmy dotrze 


wie aż do rriiimeintu pełnego pogrouiu 
Warszawy w IfN-ł roku. Ityl natonilasl 
ohiekiem znaczących manifestacji palriO' 
tycznych 1%"^ (ikrł^sie okujiiacji 1’ijtlercłwskief, 
Gdy Niemcy przesitjnili r’ia cokole tablicę 
napisem w j ę/y ku niernietkirn, |łrzy/nahic 
Kofjernikowi nljywatelstwo niemieckie, Alek 
□ awidowski ikit? nh cyyt.if „KaiTihrti rtJ s/J- 
nier" Abksandru Kamircłk/ego. niW7ł to 

szybko A.rohi -nae.ig.i lA^irF-kj,f) II lutego 

ly-tż roku nicMiial na [iczacfi polfcjanl^;!. zjiu- 
nai tablicę f>ru 5 Eo w zwały śniej-^ł.i. W orjwei 
za ti'n (Jtyn gubernalEłr VVafS7.*iwy rozkazał 
j^niszczenie pomnika lana Kiliriskiego. Kok 
p/łźr^iej, w momencio składania kwiatów z 
oka/ji ^tÓO, rocznicy śmitTci Astronoma, 
śmiertelnie raniony został miody pcH'ta 
Wacław Uujafski ., 

DOKOŃCZENIE NA STB. 7 
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Nasze sprawy • Nasze sprawy 
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bilK- ciiił ' . ^ ^.Afynn 


SKĄD TWÓ] RÓD 



Moj^ puibdbLi-t AUnnfl i ufrttbłli,! 

foku w Si lnicy (f>ht'cnif ZSJiRl ]t:'| fł|- 
ticc by I fłSnit-ryni w \VftU / niv 

^l^fn Pj[wł<'iT> j^rriiiieuktili riiwnir^ iiV SitnŁcy. 
ByM bogao, bo priufj-Jtlitłek mwl ivLii%ny rnj- 
ly l.irljW' rnii'li jłj,HłłłL4r KtiSn' u nitli 

ptGi.i>Mill /*•' fł+li 

kVH'|;kiirK>c jedli pmHjrono fłio>ic. 

PtaIwIhui uiroi.Jj»k\ Cófok N,ijvf,irN/.li 

t nłcii. Wtintki — rrwpn*! niojej rivimy- 
W poku I t pi^wnoi iitłcy żolnturit^ ra- 
rijjeti-y prcy?iri !«» nrtli i i,jM roddne \vy- 
\vi*‘- 4 iorRj Rłi V'''' ibod/t^ jmiiffa z 

j^du rŁiijnłfotlszj z diJCWiXź4l — dYłuW-lntii 
[loLlkii Ptaci/liiik-k Zinjil o,i n.i 

SyLuTii 

Po wo|inie nu‘ midi po to 04 

jŁniwia zpwohy: Ih> u*] jli/ oitf hylOf Nk^ 
mcy spjliii v^^z>>lkle domy, a lud/i zagnali 
tkł łti>doV * ic/ ś.f>*ilifL lak zg6n^-(.i lorui 
brata pfababo Albiny i tcli. owom cort-k. W 
r pratłalłcij. AU^ihl^i ł cztwi-mj córka- 
rp« przy |«:baki oa ziemie fKlzy^ikane do iv>i 
CkrbtKzek lu dmkn^yl następny de/ki 
— w JrucLrt' tlo fi raty zginda p™l lo" 
komo^iyw^ |i-| mlod^-i. s,zcłn4vtolettiij cór’ 
ka Rdh^i. ZfiNiały lej irjy córki, kióto powy- 


chtKlzity za m.tz Włirula, tzn nioja bahtuc 
iiiiala ^joitioTo (lzii'(-i. Na)Sla[>Zii Malina Tu) 
moja mama. 

Teraz prredsl.iwte rotizine mamy (jm 
mlcczu}r 1'r.idziadek rranciuek (iyił Dalia/a- 
ra ożeń jony Z Kozali^d init-szkal w galicyj- 
r^kiej wsJ Kyfiin-iJali^^zaiiy, Byli bardzik hnir- 
lizo, hininlr Nio mioli zii,'mi. F^(.>zalia chcKizila 
tln tlomOw bogłilyth ludzi i pnila im bii‘ti/' 
riy. jfby zdiłbyt’ tniLłiC' grosza 1 rantiszek 
pn wsiach lutr^^yal garr^ki. Mieli [Jw6ch sy¬ 
nów. Ml<łd\JT' z nich — Józfł, to mój dzia¬ 
dek. PrzLiJ wojna Wyemigrowali tlf> I rancji 
za cJilobem. Uyli lam kilka lat i gdy jui mie¬ 
li wracaj do Polski z zaojŁzcz^.iiIzonyfTli pie- 
njł^^dzmi, zostali okradzcni... Wrócali wiec z 
iłifzym. V\'łi,r6tCO w^inichla w^ojnn. rrarlCI’ 
szek zmark a jiego zona zd si.ir^zyrn syru-rtł 
zosiala’wywieziona na robuty do Niemiec, 
Dziadek j6zo( fiojecliLlI lam nawet na 
ochotnika i byl Ztidow^olrmyj lio wreszcie 
mul co jie^i!. Nie hylo mu tak iJe li nit*- 
mit-ckiego bauera. ^ ' 

Po wojnie przyjechali na ziemie ocizyska¬ 
ne i osiedlili sie wty w.si Rapin. Wkrótce 
firzez swaióxv Józef poznał Wandę* moja 
baiłcie. W czwartek friłznali ^ie, a jni w so- 


k.,1. w ;;r 1.1 * 

(elekt ryCJtnoif^ zarojnn nriróc? 

>f>7B F.lł Mieli 'ł ha * dziadek pr/i'd- 

iłziadek pracował w ^j-koł/r 

ogóle me j ma- 

."Tf/S. C‘..™ 7 

1,1,.. K.lfn.n . 

p,.,.ws.M , r,dzi..y ..kortczyć s‘^ p,,. 

koki na roilzinc ojca Cpo k.y 

b..l.cl.i M...I.. lur. 19011 ■■'i.'!-' ^ 

cl Kó/a była jej najslafsztl córka.. ■ T 

bUcM m:,a',ii po=i 

rirzi zinHtch Śl Chodziła dn nieioit ^ 

wirc cl.o(lz.l.i do l>i'(i-'iV‘:l; Jl, 

.Jrtw |jfji iik-liiny. M<j|.-> ti-nhci-i ) I 

ly,., |..]t..,S.ll.i. r>u^-' IV"' 

w.iC fiv niluflszyin .oclicrtM.V<T.v Do Je) /.1 

,l,,y, n.ili.i,l<. toż iiouiw.iniv. Mlotl^zy 'f-it 

/l>i..f,l wct;'‘?l l.ol‘i !>” 

pi..k..reowi, .1 z.i „Kihionu [iienl.icl/f kopo- 
w.il ,rit.ili!C, cukier lul) okr.iwkl u rzeżmk... 
ii.|.y było co j..<d. iJ.ir.w po skończ.T.l.i 
szknły babera podejmowała różni- prace, 
żeliy pnrnótr rodzir^ie. Jnż |>rzetJ sama H 
wojna iwiaiowa wyszła za maż za Henryka 
i przeprowadzilii sit do jego rotizinnegn do- 
inu, T nrn urodziła syiła w b.M I roku. Jej 
rnaż pnszcKil na lTom* a ona / tlzieckiein 
została bi-z irndkóse cJo życła... J!araltlała 
hrt Iłowaniem. Po wnjitie, gdy dziadek 
szcze^łtwie powrócił I zaczęli pracować, mie" 
II jeszcze dwojó tJzicci- Hajmlotlszy Teodor, 
to mój tata. WylłudowaH sobie dorrt, ale te¬ 
raz fnaja tri .Igle kłopoty, bo pod zieriua 
znajdoja knpalniir i iciaoy domu ppka- 

A tiio rodzina mojego laty (pO mtcczu}. 
f^adziadek Jan od d/iada pradziada mie¬ 
szka! Ttit Śląsku. Jan, clioclaż byl Połakiern, 
w czasie I wojny ^wialowej znałazi sie w 


...i,,., wp/sk.i P w..lL/yl |.J«J Vr...).«i 

''"^^'rrit.cli MifS/k.il Wf W4i Śwpfikl.iriy, 1*0 

,'<■■ J'_ _Łił» dfj Niiwwf.i- 


w 


inCjl. miesł-'*'- , ., . IM' ' ’ 

, . 7..n.l ,.r/i-iiruw.itf/pl SIC (lf> Ni.nvt.i 

.'Ai’ in<l«i / s/uicio.K.i ich fl/pccl. C.!y I 
'hj, tl wujnpi iwi,luw.i, .iOSt.il wciclis- . 
:;;f dn nk'"'i-H:kl''R'> wojsk, i »yw,wio..y do { 
i. udzie pilnował obiektów przemy do- 

wrh 'N^ciic^nł di ^o IcRU ilitmiockiuKO 

wjsk,, ,k: h,l sic o ' "I"’*''' '"'‘j 

ji,. ,k.yvv..^. r,(y tylko n,<(.wyl.i sH- <>!<■« ■>, 
dikutek wr,; 7 .nny..pl |.od<l,l slv i do -.1 
,i,. dl. ni.pwoli. Zriiić-niono It.i n,.™isk, (by 
w f..,iO /FlIlIcdCOM Sk. w tfk,<:b NlOOKńw 
„i.. w,cd/i.sno, /.■ ,>«od.em byl. w n.c.n,..c- 

wojskul 1 |u.fc w-ilciyl t’<* sd™'"' I’"'- 

skiui. Ilyl w .Ifoili Anders.. . w.slczy 
WlositfCl'. CcIy wojn.i sif sk.«ltjyl.i. chci.i- 
,ia ich wywtód do Anglii. Mńwiono. if r.k- 
„o co wf..c.,d dp. l-olskL 1.0 ws/ys.ko 
/l..irco...‘. IV 7 P.idc.k jcrln.-.k wrdc.1 d.. 7ony . 
ivn.l N.iipierw pr.icow.il ).iko k(iw,l, .1 fm- 
[urn iost.d ni,S7ynisl.ł o, 

tlcćki wyfwdck — *f.sl.il r>oi.ićPMiy lir.ld.-m; 

„t,!,) citlcrn. f'o roku Icwcnp.. w klinicp’ 
„f/r sicdl ni. rcnly. Ale ni.- OPnle sicd/..-. 
bwe/ynnie. lera.' pn<i 72 l.il, I (.r..cuj<- n.. 

pół f.-lalu. 

f^odsŁjmnwujac — mogę siwiurdzić, zo 
rTioje korzenJc sięrgaj.) lrzęch zaborów. Cho¬ 
ciaż przofikowk- mówili różnymi językami, 
lo polikoić w nicli przetrwała. Uyii pfO!;tynłi 
łiJtJźmi I może nie zdawali sohir- sprawy, ja¬ 
ka rrik* w- ich życiu wyzn^iczyfa Iłistoriii, ale 
wiedzieli, żu sa Kolakami, byli ..mali' * ale 
również / takich „małych ludzi" okłada 
nasza ojczyzoii. Nie fiane irn Iłylu^osiagrictć 
majiYtkLj ł wykształcenia. Musieli zabiegać u 
każdy dzJr-ń* żeby przetrkvać. 

Nas/e poknJenie ma szansp^ ziłóbyć (Oy 
czego nie rnogln zdobyć paku fenie n.iszycił 
przodków... 


Monika 

Rybnik 



Li d' 0 'U: dokładnie ppozjialam fosy swe} 
rodźmy, poriK-woz do dzj4 zyj,i b cjjy zyłł 
]ak najdiiizejF moi pradziadkowie. To dzjeki 
rwm wtaiofe i zjLhtrwunym (nielicznie zresz¬ 
tą! lotografjom, tkjwiedzfaLim się, jakie wy- 
d^łDiema wyryły w ich pamięci głęboka 
bpfutde- 

Szczególnie wiele opowiedziała mi i opcj- 
wuda rtnojia prababcia, która ma otjecnie 
79 lal. Dlalpego też może najpierw opiszę jej 
doectńitwo I mlndaiść. Urodziła się isna 25 
|MŻdziefTviVa 190& f. n-i wsi, w rodzjnie 
chAopslacj.^ lej dzieciństwo nii? było usłane 
róZLozne Już ód najmłodszych lai musiafa 
pracować rci polu u d/iedztca. Ojciec; mtj- 
;e| prababci — Franciszek bsl fobriTnikiem. 
j rrwnka -—■ Katarzyna pracowała w prłlu i 
opiekowała uę dziećmi. Prababcia miała 
kccne fodzensiwa; trzecJi braci i siosirę. 
Wszyscy oprócz mej; i jej brji*i —- Sylwi-s- 
tra już me zyp,| UrodziLs snę i mieszkała w 
zaborze rosy|skffn. CT^idzibi cez do rosyj- 
^kJ4-J iijkoły, uczyU ja p-rlnak [Hibka na- 
ucz>Li--rkai Najwięcej! uwagi poł-więcano rce 
bócknm ręcznym r rozmanym haftom. Naj- 
bi^rdLruTj |cdrka^ polubiŁi rncija prahab(.ia 
wiotsze ł da dn< parmt-ta ich wie!i\ a gdy 
n^cytujr- jł- dabym. zmęczanym glos<-m. 
cję-ślo w jej oczach Wndzę Łry. Zastana- 
WhUTI s*ę cflaczryjiy ^lloże cKciaLiby być 
xrviw\i mtud^. zdrowy iJlzłł?wcLzyTT.ąf 

Po tkoóczermi ukoly w 1921 t pracowa- 
ia wfoz z mdzłcajrm w poKj, a pritł''m poszła 
pr.TCOwać do Ic^nczówki: udoLa tez małe 
lirzjf-wij w sztółtijch lesnycłT Wspompoa, 
Zt byik> jrji I jej rodztrsrf bo/dzo cjęzJcu OJy 
pmmaU) R.wTReł męża. a mrj^i-ga pradziadka. 
erSiaŁj Ij! 20 . Po duŻKł* 1929 r. pf/f-niOfsU 


się do dorr^Lj rtięza i tam Opiekowała się 
'ssvnitn tt-ścjern, a moim prapradżiadkiom — 
Stanisławem, który był cl-iory. 

Podobnie potoczyły się losy mojego pra- 
dztadzlusia. Urodził się on 5 stycznia 1902 r. 
fów-oież w rotJzinlc chłopa, na wsi. Mieszkał 
w zaborze rosyjskim. Jego oji>ec — Stanis¬ 
ław był t.zfowiekiem powiiżnym i sprawiod- 
liwym. Zosiaf sołtysem we wsi, Pradziadziuś 
pamięta jak jegn ojcjęc prowadził skrujłu- 
latne zapiski w wiełkie] księdze. Dotyczyły 
przede wszystkim spraw tinansowyełT. Za¬ 
chowały Łię one do tlziś, 

Mitka mojego pnitiziadka/ Katarzyna* 
pracowała w polu i z^ijmowała się (Jornem. 
Praciziadi-k ukończył podobnie jak mrjja 
prababcia 4 klasy. f^oznaJ doskonale jęz>'k 
rłisyjskl. Nawet do iJ^i^ pamięta nreklórę 
wyrazy i imtf>na swych kolegów z wojska. 
Umie tąrz wiek- rosyjskich piosenek. 

W 1921 f. pracował w kop.ilnl „Jowisz", 
kVspomina, żt- fir.ica liyla itudna i riiebt?z- 
pieczna. Często do kopalni chudzil piei>zn. 
Uył l }<-s[ nadal tzłowiekii*pii spokojr-kyrri. 
Nigdy do poi i łyki me mieszał się. OtJ cJfasu 
do cz,iisu wygłasza tylko swoje pogkjiJy na 
tę lob inna sprawę. W 1923 r, pjoszedł dfi 
polskiego wojska. Służył w nim 2 lat*i, 

Ale wróćmy do roku 1929, *i więc <lo ^Jli- 
tiłj mojł.-go pradziadka z prab*ii>cia. f'o slu- 
hię zamieizkali w mdłym, drewnianymj alt- 
fncystym i schludnym domku. Po dwócłi b- 
tacłi na iwiat przyszła ich pierwsza córka 
“ Mek-na irnoja babcia! i w dwa lata póż- 
nir-j druga córka Zotia łmoja dfK.id. która 
|U/ me zyjtO. Cdy wybuchła II wojn.i kwiato¬ 
wa babtja mcaki fi lai. Prarizjailzlui |Oz w 
r. poszedł do wopka i walc/yl rui śl,i- 



3 




■8 


ó' 

% 


sku. W roku I94'3 zaczęły się masowe wy¬ 
siedlenia ludności puJsklej. Przyszła kulej i 
na wioskę, w któręj mieszkali moi pradziad¬ 
kowie. 

Ten |iclen grozy miomeni pamięta pra¬ 
lki lici a do dzii. Dci dtjmu wszedł niemiecki 
Żolrłierz i z karabinc^m wycelowałbym w 
rJzieci krzyczał po niemiecku i wskazywał 
Hti drzwi, lecz w tyrn moniencie spr^ślrzegl 
klęczącego i modi^iccgo słę ojca pradziafJ- 
ka, który przygiięblony cłiOrr>ba wcale już 

prawie nie cłiodzil. Ta ^cena rozrzewniła 
Niemca i gesiainl /aczał pokazywać, że |>ra- 
rlziaciek ma zostać w domu. A [lo r:hw'ili za¬ 
stanowienia rozkazał, aby i cal.i rodzina zn- 
biiila. r“r,ibabcla tJo dziś pamięta twarz Nie- 
inca, który uratował 'całej rodzinie lośli nie 
życie, to zdrowie, który uchronił ich od tu- 
kiczkl, Jetlnnik mimo tego, że nie zcłStali wy¬ 
siedleni, to 1 lak musieli pracować u kumu- 
n*i — renJynandfi liauckaninera* tiióry zajał 
wszystkia opuszczone gospodarstwa i zie- 
incę. I’f.ic*! w poły li tego Rumuna nfe hyia 
łatwa. Prababcia w^spornina, }.ik kradła zir- 
miłlaki ze swojego własnego polał Taka kra¬ 
dzież groziła imii rri.i, lub wywiezieniem do 
obozu zagłady. W 194 5 r. Ferdynand Uauc- 



Mofp priitabctff gdy byh m/oefa 


kanlner zmutżony byl Iść du wojska, za i 
mój pradziadek nledlLjgo puterti odwiózJ ]e“ 
go żonę do pobliskiego fniastec^ka na sta¬ 
cję łk olejowa. 

Ubliżała się wolność. Żywa pamkilka 
lamtycfi łat, lat wojny i pokoju, jęsi wielki 
rozłożysly di\b* który rnćnic- na podwórku u 
moich pradziadków, jest on dła nich wielka 
pami.nik,!, o szczególnie dla pradzjadzlusJa 
bowiem jego ojcięr — Stanisław zasadził to 
drzi^o w roku 1905. Ten dąh rośnie nadal i 
rovl razem z dziećmi poid/jadków. razem z 
fidećmi dziadków. Nie mogę sobie wyobra- 
zjć pridwófka tjez tego dębu. lo drzewo 
jest jakby cząstką naszej rodzjny.., 

Monika Piela 


oto u 


się 


mojęi 



Ftisłonę tę opowk-djiała m moi' tuJKi,?i 
k] fcxlzACf. czyk prababcia ■ pr^dna' 

diĘfk rrweszkaii pod żaborern AusErtafeckjm w 
CaWp Opżr-t rrw|iej prisJubct był izw. wkv 
darmri i zaprezw^ĄchętnyiJs dO pracy w 
KfemczifcJb, Zżma iiporziidzal loty, a na 
wiosric. Uto I j€i*łr<i wyfe/dzal z tynm ludż- 
rn* dt> NsuTb^C i był kjh LjzfrrwfTiT.irłTł 
prry^4 zonę fioznal pudczAs ta¬ 

kich zapiThów OiocuJ byia tylko t^-dn^ 
srCTOtA. lo (cdnak ttórdżzj fTsu s*ę H**;>dobflLi 
PrJ iVrbM;' zarrocyzkak w m*e(scizwciścr Pręd- 
kr Tam utodlzjly im bJtżTuczkz; fT»u|^ 
babcia An«ii ■ |«| iiou/a Mana Ponc^waż 
rpkitiZi tłiocfc młcć vze ł i^iowue gov 
podanJŁwo. więc przi^win^ailzdi «ę do No- 


wiijyi Karmenia nad Sarwm w fKiwietie Ni- 
sk-D. Za pieniądze uzyskani^ z(? sprzł-da.fy 
starego gŁ»spodarstwa i oszczędnoiri kupili 
ram dom z kawałkiem pola W Nowym Ka- 
mienru r\d twial przylłyii kolej ruj: Zołia, Sta- 
mŁaw i Jkizef — rod/emiwo babci, 

Rodzinie zjczelu uę Zyć coraz ciężej i 
trudnw-f Pradziadek postanowił, zc- wYji;-<J/-ie 
..za chiełiłTn” do Ameryki To zamii^rzr^nM- 
zrealizował okoJo 191.1 mku Wrócił wt.iz z 
rozpoczęć ictn I wojny iwiarowej, której wy 
buch z.avtal gr^na rrwzu w drrxJze powrot¬ 
nej Po trzech druach polryiu w kraju zri.i- 
lazł 5-v w amlfiackim wojsku. Walczył w 
szctey^iicb kjfwratemi hr<estL‘ty rw wiem 
gdzie i w jjakich bicwacżi brał udziaF 

W I9lfl roku Pohka izzyskata upragniijnj) 
r^i-poifł-gkłść. Prozlzudiek wTócil Z Wojny rio 
dr*™ 1 wraz z zona zat^ uę pzoH^odar- 
iZwr-m W Nowym tilamienu rmeszkak do 
19JJ f W tym w(aśn*e roku ijzn l91lj za¬ 
padła decyzia wyjazdu na Wołyń, gdz.f lu¬ 
dziom zyio dę podobrto [epłej We wsi Ma- 


lyósk pradyjadkow,-]!- dosiak kawałr^k Ja^j 
który musir.|| niijpimy wykarczow.ić, aby 
osn-dlić się tam i zamimzkać. Sztz^-iliwię im 
vę tu udało. Uprawiali ziemię i chociaż nie 
byli twig.se., to jednak w,od(n im się 
fil/ w Nfjwym Kiiminniu. 

w 1<JJ0 r«ku wybuchli, u wojru (wu(d- 
w.r Wici. n„ Wfiłyh rioLsrIj ur,, wLUciw,.. 
<lr.p..-ro w mku VM1 w,.,, ,, fmr.„.n, j,. 
c/iu.. p,„,J i^„, , 

-V,,,uHy n., l-ol.lkńw, k,ńr^ C^. ,„„.,, 1 , 1 , 

1.1. hyli, ludnocy lu/ 

po „Ki„„u muj,., bAheJ m.,„aUi / 

(jęś/.ia rloLlylku pakować -.lę na j 

/btwałi s*ę na not wszyscy f*o1acy / leurl 
(Uno wracali do domów , brakami 
P*^n&Ło czy (lr*m imzc/i- tloj. c/y 
^lóły juZ tylko zgliuEc/j Smutne ł^tr/ssa 
Mce jr^ (O wszystko, .ile. nlintety, prawdzi- 


W PjU J foku, w mariuj. / powodu tho- 
rUry zm^irl m^j pradziadek. W fipc,* i^go 


roku rozpoczęły łię masowe ewakuacje Po- 
hW™ y Wolyni., ,l<, Nii-mioc Moja b.ibcla- 
mluti, ju/ wi.,^y mwa , ir/ylotnio d/Jreku 
Cal., roif^na traftli cJo „(m/u konc-ntracyi^ 

lolf. Ł-.(„an„ itl, nu 

“ T — Nmmt6w. Dal,ci, 

byl.i ku. h..rit.l, a .(„.uJck ,,.ac„w.,( pr/y hu. 

J„wk- w l..n kp„,Ah p,«./yh woJfM; 

A r«* Fł zakfjńtzeniu wizyscę ffzri 
molo, 

>1 ujirawfać Ziemię, z któfw^ byjj zwlazanl 
pfzi’Z wu-le lat lafc ^ V 

lf4dyt|,, * riakazywaJa fodzinrsa 

Osi^Jbli się w zAcJifMłniej Polsce* na zu- 
u«Xl! "-d Od,.,, lu 

ko, która joM 

JŁ-Sł ws.ttme moj^ marnaj 

j^UnU (Ul iSj 



Jestem zakocłi 


MnrTi 13 lat. skoń^^yiam V|5 
2 dobrymi wynikami, mam ci**^ 

roddne, bardro kochaj 

pptrofi^^sobie wyobrazić 

niej- 

No tak- «obie PonrryArt^ ^ ^ 

ipam żadnego kłopotu na ' ' ' 

Tdk AiQ J®®*' 0^1^ naf( 

t^a u dziewczyn w mofm 
iPkoebałam ahj w pewnym chiorJ^^^ 
^ imiftfilo Rafał, Jest z tocm 



o imienlb Roiab Jest z toiio 
miasto i z lej samo) szkoły, 

ode mnie o rok, dosiajemy^.t 
ego klasie ks\ązk\ (gdyż je ! 

If VlCk a on w VlJcJ. ^Wiom 
gdzie mieszKa. co lubi zobłć, 
peti papierosów i to chyba 

k^' , , , - » z 

On o ninto wto Irocho mnJel 

ja (O doniesiono mu o molclr 

ciach do niego. 

KtoS może spytać dlaczago ma 
t>yć kłopoh jeSli wled^ o aoblaj 
vw[flC0i potrzebne jost dzfowc^- 

chłopa ko wł do chodzepła? Ojp' 
povżiedż: my ze sobą/h|le fozifi 
my I błgdy nie fozfńaw[aVłśf^y, _ 
dzo marzt? o tym, żeby baatąplfl 
ka cbwIJa. w której ód 
mi chodzenie. Jeśli to naatanle; 
będzie najszczgóliwaza phSji 
moim życiu. Jesteiri ńlrn iaJĘ ^ 
tonie zakochana, że od^nówij^'-^ 

chocF^enla dwć nr chłopakom, ■ 7 

Chciała by m» żeby RaTał 
raj tan Hat ^ zastanowił aię. naó^ 
płemszym krok i ani. na którynfi 

tak zależy. - . Vj 

Zrozpaczón§ Ka^; 


Ta trzecia... 


■s 


li^T 


woj. Ic^łckto L 


Mam 14 lat ] jestem stałą (aytel^^ 
nlczką ale najbardzTei 

ba mi się wasza ,»mebraska 
żecz ka/' 'H 

Długo zastanawiałam śii^ ale, ' 
koT^cu postanowiłam napisać, ęHo- 
dzi □ moją koleżankę, a właściwie/ 
przyjaciółkę. Gdy rok temu pRfr j 
niosłam się do obecnej szkoły, za- ’ 
przyjaźniłam się z Olą, Po pewnym 
czasie poznałam \ą „od wewnątrzlM 
od innych dowtedziałam sią p Je!} 
prawdziwym obliczu. Przez parą.dnlj 
Oli nie było w szkołę, więc ząćz^^ 
lam kolegować stę z Kasią (dawn^ 
przyjaciółką Oli), która wyznała iTjl( 
że nie bardzo fubi Olę i woli mnlśv 
Ja też bardzo Kasię polubiłam^ Na łh 
zaczęło Się**, Ola wróciła, a Ja sie¬ 
działam już z Kasfą, razem wsz^ 
dzie chodziłyśmy, no i było fanta^ 
stycznie. Mogłam jej wszystkd (kł-- 
wtedzieć* ona mnie też. 

Ponieważ Ola została sama, zar 
częła mieszać między namt. I ląR' 
raz ja byłam z Olą, raz Kasia. Po-’ 
nieważ jednak nasza przyjażó {KasJ 
i moja) była mocna, nasz© Mótnle 
szybko przemijały i znów do slebfę 
■wracałyśmy, wyznając sobie jek to 
hyło nam bez siebie żf©- Nie 
dav;rio nie chodziłam przez par^ 
do szkoły z powodu choroby# e 9^ 
wróciłam, zauważyłam, ze Kasia jesj 
^ Olą. Owszem kolegowały stę l®^ i 
ze runą, teraz Kasia przychodzi £J<J . 

aie to już nie jest tO. Czdję 
się przy niej obco, a przecież baT' 
dzo, bardzo, bardzo... ją lubię i 
zostawić tego W takim stanie¬ 
li© chcę się chwalićt al® mafU 
dużo kolożanek i kolegów, jesieffi 
'^hyba łubiana i nawet ima koleżsfi' 
ka powiedziała mi, żebym z nią siS" 
ziała, ja jednak nie mogę. 'NflCiel 
Kasię, ponadto nasi rodzic® 
2nają, a po drugie Ola ma 
o Gżankę, z którą siedzi* 

“lagam, pomóżcie. Łudzę się na* 
wszystko będzie tak jń*' 
^wnie], eto jyj dłużę) lak ni© mo-^ 
PomóżoiGMi Tylko nie piszcie, że 
^am znaleźć sobie inną koleżankę ^ 
postawić Kasię. Kie mogę. Co zro- 
J^k wytłumaczyć 01 r. że bardzo 
zaieży. Pomóżcio. MOŻO 
^ ^ czytelników był w podobnej 

Btagam, pomóżcie! ] 

Zfozpaczen^ 


■I 
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zaproszenie 

I Miłli7ł>ilwj ś«tuld luniorów w 

lu> „ V , » dnl«h »-TS iierp™, 

^•imi m>uviiLVi i ** ” IWW urocfTUr <Hi*4fdc poi^czonc / pokZ' 

■'omi «-iyyMŁ,fh <lxNC>plin lutniczych' " — -^— 

lirrki- łiif bytLt co<lzi^iimt' UfJ Rodzin późnego popoludnliL 

z '"■slr/oitłu-w-dniu^Tt Vll( o godzinie 19.00 potoczone hydzie 

z wtdoweAjem „SwialliT i dźwiyk". Włtęp lolniiko wolny. 


LOTNISKO i 
NA j 
PUDEŁKU 


Potrzebujesz pucJetko od zapałok, klej, karton, zapatki, 
gLimkę'r*?^=<jP*urk<f. Teraz możesz zabrać si^ za budowę lot¬ 
niska I samolocików. 

Zapałka będzie kadtubenir do niej przykleisz wydęte 
uprzednio z kartonu skrzydła* Do rozdętej na końcu zapałki 
wkloj stor kierunkowy. Wszystko wyjaśnią rysunki — prezen¬ 
tujemy na nich różne typy samolocików, sposoby umieszczę^ 
nia skrzydeł l^slorów. 

Omga zapałka jest „stoperem" utrzymującym gumkę-kata-' 
pultę. Po wydągnięclu zapałki (dołem) zwolniona gumka 
pchnie samolocik. 


Nie udało się? Spróbuj jeszcze raz. Praca konstruktora wy¬ 
maga cierpliwości i myślenia. Może karton jesi Zbył gruby, 
może model za duży do lotniska. Przy takich wieikościach 
pod uwagę musi być brany każdy mifimetr... 

Powodzenia! 




tydzień 


0 ^ D 

Poj, dziemy no 




Wtorek, godzina 10.00 pro¬ 
gram iV Polskiego Radia — 
słuchamy, śplewsrny, uczymy 
się Śpiewać. 

Dziś śpiewamy piosenkę z© 
słowami Ireny KautZi muzyką 
Andrzeja Huni^Jaha — 


„Wycieczka” 

Pójdziemy na wycieczkę 
i ty i ja 
i ja i on. 

Do lasu i nad rzeczkę 


i ty i ja 
i on 

Tra ta la la 

tra la la la 

tra la la la la Ja la 

Znajdziemy przygód 

beczkę 

- i ty i ja 
i ja 1 on. 

Śpiewając plosanoozkę 
, i ty i ja 
ł on 

Tra fa la la„. 


Mjc 






Prądy wznoszące tak istotne dla szybowników, lotniajrzy, baloniarzy, 
modelarzy lotniczych mogą być wywołane przez wiatr lub przez nagrza¬ 
nie powietrza. Prądy termiczne w ciągu dnia powstają nad ti^rengml Łzw, 
jasnymi — piasek, pola dojrzałego zboża, miasta. Tworzy się nad taki^m 
termicznym kominem ktęblasta chmura zwana cumuiusem. Natomias^i 
nad lasami czy jeziorami powstają prądy ..duszące'* nazywane tez stud¬ 
niami. 

Wieczorem Jest odwrotnie — nagrzany las czy jezioro dłużej utrzymu¬ 
ją ciepło i wówczas tworzą się nad nimi prądy wznoszące, e „durzenie" 
ma miejsce nad lerenem „Jasnym", który szybciej chv^yl^ ciepło* ale t 
szybciej jo traci. 

Kiedy nad teren silnie nagrzany przez długo utrzymujące się upaty na¬ 
płynie zimne powietrze, nagrzewa się, wówczas powstają również prądy 
wznoszące, a znaczą Je rzędy cumulusów ustawiane w długie szeropł 
(raj dJą szybownikówi). 

Kominy termiczne bardzo chętnio wykorzystują bociany. Warto poob¬ 
serwować tę ptaki krążące w powietrzu z nieruchomymi skrzydtamł. 
Wiedzą zresztą o tym szybownicy i w poszukiwaniu wznoszofi ślodzą 
widnokrąg szukając bocianów. Bywa zresztą I odwrotni©. Bociany pod¬ 
glądają szybowników! 


konkurs 


Chcesz zdobyć zdjęcie z autografem wspaniałej szybow- 
niczkl* pani AdeK Dankowskiej (pisaliśmy o Je] zmaganiach 
powietrznych w ostatnim „Świocle Młodych '} — weź udział 
w blyskavi/lcznynn konkursie! 

Zorganizuj zawody w locie na odległość modellkćw startu¬ 
jących z pudełkowego lotniska. Wystarczy jeśli w zawodach 
wezmą udział dwie osoby. 

W rneldunku z zawodów podaj liczbę startujących samolo¬ 
cików i najlepszą odległość uzyskaną w tych zawodach. 

Na mełdunek czokamy tylko przez tydzień tzn. do 16 Vllł. 
Na kartce pocztowej zaadresowanej do „Świata Młodych'* 
przyklej kuponik zamieszczony powyżej, 


• pierwsze wzloty ńa szybowcach 
— skrzydłach wykona! w 1Q91 roku 
Niemiec — Otto Lillenthal. To właśnie 
Jego imię nosi obecnie najwyższe 
międzynarodowo odznaczenie w 
sporcie szybowniczym. 

• Pierwszym Polakiem, który 
unićsl się w powietrze na skrzydłach 

^ własnej konstrukcji, nazwanych ..Lot¬ 
nią" był artysta-matarz Czesław Tań¬ 
ski, Miało to miejsce w 1896 roku, Sył To jednocześnie pierw¬ 
szy w świeci© Ipl ze startu z terenu płaskiego. Imię Czesła¬ 
wa Tańskiego nosi medal nadawany polskim szybownikom. 

# Pierwsze w Polsce zawody szybowcowe odbyły się w 
Blełce k Zakopanego w dniach 28 VJll — 13 IX 1923. czylJ 65 
lat temul 


KOMINY I STUDNIE 
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To byty zorganiżowane » 

przcpfowrtOjonc zawody Na pigknym 
stadionie ASK * Vofwats** w Poczdamie 
ipobiali sje czwdFboiici dnowigciu kra¬ 
jów Mimo twspamafych warunków {lar- 
tanowa bleznij. znakorriicio przygoto¬ 
wano skocznie I rzutnio) dolychczaso- 
wych rekordów fi e poprawiono Ale za- 
CłOta rywaFi/acja loczyia o każdy 
centymcif i uiamok sokuridy Taka jest 
zros/la ^radycia zawodów, którym pa- 
tronułem, nozaloinio od wyników 
wakiLTy s«o tu zawszo s do koócŁ Trady- 
“ cyjnio loz gdnóraSny sukces przypadł 
^kjpto wcg-crski*:; W Js^ szoregach 
fiajwi^oj zwyc ózców posiczogdl- 
nych konkuforcfi Nasz pucKar powgd- 
rował wEpc do DanajyaTOS. Polskie dru^ 
ryny jdzty ivczp!a *— szkoła rir 14 z 
Gdyni i chłopcy — szkoła nr 2 2 liawy) 
wypadły ŁMbo Jeszcze raz okazało 
Się, ze rywuJe czynią systomaiyczno 
postępy My — cofamy się. lóz sysle- 
mafyczfipc Aie po kołoj... 


Sprinterski popis Piotra 

Zaczęło zupoJnte dobrze. Stanu- 
lacy w gropiG ..indywidualistów'' Piotr 
Tyrnko z Pity (Szkoła nr 4) okazuje aię 
najszybszym sprinterem Imprezy. W 
bfcgu rm dystansie 60 m uzyskuje czas 
7.44 5ck_ Na mecie wyprzedza nawet 
zawsze doskonałych w tej konkurencji 
Kubarkezyków, Alo czarnoskóry Blanco 
RftUel z Hawany także potrafi finiszo¬ 
wać I uzyskuje trzeci rezultat dnia. Wi- 
cehdorem zostaje długonogi reprezen¬ 
tant Rumunn — George Babeanu^ 

Bówme pasjonującą walkę staczają 
dziewczęta Podoba się zwłaszcza Cze- 
chosłowaczka Damian Farkasowa (8,03 
se*t| Nasze reprezentantki zajmują dal¬ 
sze mieisca, a najlepsza 2 nich, Eliza 
Krwwska, pfiegiega ..szeiódziesiąlkę” 
w czasie 8.6 sek. 


^"hillesowa pieia 

Na skoczni wzwyż r^ajiepsi są zawod¬ 
nicy radzieccy. Jeszcze przed rozpo¬ 
częciem konkursu faworytem byl Sie¬ 
rgiej Iratow. Na llnałe krajowym w 
ZSRR uzyskał wysokość 192 cm. Pow¬ 
szechnie spodziewano się, że zawsze 
uśmiechnięty Słertjża ustanowi nowy 
rekord czwórboju. Ale tak się nie stało. 
Rosjanin pokonał poprzeczkę na wyso¬ 
kości 163. cm Jego kolega z drużyny, 
Leonid Kużnłecow, uporał się z rezul- 
Łatcm fnzszym o 3 cm. Reprczenianci 
Wawy skakali poniZoj swoich mozhwoś- 
o (przeciętny wynik — 147,5 cm} i w tej 
konkurencri stracili chyba szanse na 
zajęoe lepszego miejsca w koheowej 
UasyTikacji 

Jeszcze gorzej spisaty się na skoczni 
gcfynian.Vii Mimo wysiłv_frw żadnej z 
mch rile udało się pokonać poprzeczki 
powyżci t4S cm. Szkoda* W historii 
cTłTórtiajowych startów bywało i lak, że 
od tej wysokości i^asze dziewczęta roz¬ 
poczynamy dopiero swoje występy. . 
Piemrszo zwycięstwo odnosr znakomita 
Tifw^a Toth 7 Węgier. Póżmejsza trium- 
faiorka w punktacji zespołowej i imJywr- 
ckiatnej domonstruje niertaganny tech- 
nicrrkifl tlop i uzyskuje 172 cm, tyleż sa¬ 
mo co Jarka Namealkoira z Czechosło¬ 
wacji. 


Kubnnsk n 


^ Z’ r c 


j*- 



Kubahczycy poiraftą miotaC piłeczlui 
Vł Icj koriliuirpocji zwycjęzają od lat i 
Gęsk} posytają okrągłą gumową Lulę 
0^0) ^ od^eg^oić ponad loo m Tym 
razem do „seifci" bochę zabrakło ale i 
lak Blanco .^macłinąr daleko — 91 34 



BOO m. Jesiczo fytko fędno okrążente stadionu / po za woda c/f. Kolejny mi^dzy/^srodowy finał od ę ? 

w Rumunii 




Radosny moment Reprezentant PHy (szkoła nr 
4), Piotr TymkOf odbiera medaf za zwycięstwo w 
biegu sprintersklm 


m. Niektórzy z naszych chłopców ustę¬ 
powali mu... o połowę odległości. Jed¬ 
nak Darka Thamma należy pochwalić 
— rzucił 75.64 m. Szkoda, że ten naj¬ 
lepszy, w drużynie zawodnik nie bły¬ 
szczał na skoczni wzwyż (145 cm). Miał 
szansę na lepsze miejsce w ostatecz¬ 
nej punktacii. 

V/ęgicrki znowu są w czołówce, a po 
rzucie Haijnal Szechnył na tablicy 
świetlnej zapalają się cyferki 6S,94. 
Najlepsza z naszych dziewcząt — Anita 
Topolska, uzyskuje 53,64 m. Doskonale 
zbudowane gdynianki ntp spełniają po¬ 
kładanych nadziei. 




Ostateczna rozgrywka ~ 
800 m 

Przeżywamy radosny moment. W bie¬ 
gu na dystansie 800 m (osiainia konku¬ 
rencja czwórboju!) Tomek Romanowskt 
zajmuje drugą lokatę. Czas 2:06,06 min. 
Minimalnie wyprzedza gg późniejszy 
zwycięzca w punktacji indywidualnej — 
Oleg Marczuk (ZSRR). 

Ogromna radość panuje w ekipie 
gospodarzy zawodów, Olo Urbka Gan- 
dig przybiega do mety jako pierwsza — 
wynik wspaniały, 2J2\M, Ten rezultat 
zapewnia jej nie tylko wysoką lokatę in¬ 
dywidualną po wszysikjch konkuren¬ 
cjach, afe lakzo ,.wyprowadza" druzyrrę 
enerdowskicb dziewcząt na trzecie 
miojscc. Zespoły naszych zachodnich 
sąsiadów Już dawno nie zdobyły równie 
eksponowanego miejsca, ało w Poczda¬ 
mie wykorzystały atul własnego boiska 

Teksty i zdjęcie 
ZDZISŁAW PRZYBYLOWSKI 


C zwńfból w Voh£e. hfio dj/umitz/iy rozwój (w raku 

1950 sfiiftuw.ito z.ifL‘cAvjt* kUk^dzfoai.it drużyn, cziery iats póź- 
ntuf maśŁ% cl w 1560 mku już kifkn łysięcy) dowadzit żc jest 
rci /KiEf?ef>nj. Popubrno^ć ^j^wórhój miedzy 

innym, prosiocio rei^uhmirtu — ho ówgjó, i sk^k^C można 

byto njDmjł n.i kMym przyszkolnym bohku. ZiiWiKty wy^y^dfowa- 
ly z PohkK spmioba\y dziewczętom i chłopcom nie tytko r 
furrm alv również z Azji i irodkowej Ameryki Możemy wiec 
powody do dumy^ bo o puchar .Jwbla Miodych^* wJęzy iic 
ohecnjf na tr7.{>ch kontyncnlftch^^, ^ W v 

Ąfc-, <J r//Avo, W l-alicp <m-ńrbo/u już nic ,ru. Za^ląpiono 
pr/wJawnym v.,ulab,iiem, iv Mutl ki(^i-o wcsrla Bimn^vka rL, 
(O (j^u ,„lk^ Ickarfha i kilka innych konkurencji. fM lal njd Wici,, 
n. - skaccc ^ prTru^ t 

T było icyrarzc uZinicj pc^,anl 

«u-.o, kc nu m».-d.rynan^w,- Hnaly crccórljc^u wyjcidZ drukyna. 
klófj wyjjrj/j u ów vv7e/obój, ^ 

at Zl^ a^y w ' '•*»< przerakaj,^ spoaóh, kc 

Z zał fjjfmy. w sporrin klot mu^i przegrać tak.i iusł 

M^o Jz pozostali „ ,y,^ nicMcz^rTZ. 

r/n ^ ' i . ? kKzccnóc dcżrtTCTfli. SoWnip fiL- 

f>ow.inc Kcf)rn..inlii. lidcriu wmohoju iprred lakuL uilciaowaK nc 
wliom pra^,c ^ kakdcj kpnkurcnrjL zarioiizcza nu 
w uuric p.k-czka Tu braki IrchrwrcncKo wnj-knh-nL ^ y^wyŁ 
ydocen,-. Tlckicm ^ 

'Łpr>łowf>j pu^łfFHłrf/, N,r/ c/k^- ęgłtnJbwny nj nocrcfjm*!/' * 
Jfonic ^ofjarjryłiifjły 52 zawodnkjiki PnlTT^" j, 

3s....«. a ^ 

Łaofffe nte adnotawaliifTTy cAif^cf ^ fepn-feo^ 

PrłwcM zn dr^fiero w pczi-^idneĄ Zatwodów ^ . 

«ę. .rr Obow,.va^ hicK na cĄnl-mfc 000 m u 

omdywann p/fle/ iUflen. Ale zmiana ityalż^ap 'f 

nmmal mzyakie uczmi„,:zkJ .mp™. , ^ «/koŁmn<. 

Nłw.- drmcrczina padały za mza krańcu^ 

N ie phremy tf f^trh /ikłjrA dUtr-go ie ^ 

rpfli/r, że docenUmy ięh 

maaramr a„ , jaka dawały „a barcie. 


Tak skacze wzwyż H/ię^ierJlfa Timea Toth 


Nasze dziewczęta z ogromnym trudem kończyły 
poczdamskie zawody 

Upał 35 \ A Mongołki łeźą opaiutono ad stóp do ^ 
głów ^ 



ki dały z siehte wszystka. Afe jeszcze raz podkreifanift Bo 
bojowych zawodów, zwłaszcza w lak doborowym jiTW^Ł w 
ły przygotowane, ' 

i^k temu żaradzićł Co zrohtć, aby w przyszkiici nit 
ifC' foA/i — nazwijmy fo po imkmnj — kompromitjcp* 
niesłychanie pnjstd do kalendarza sportowych pinp"’^ 
szybka wprowadzić^ cz>vórbó/. flo prawdy fest, co 
poprzof/nich jatach wicloktotniei Hdefki rozgrywanej “ 
wieloboju wcałr nie myszą łjiyć najlepsze w /ałł^tsdjch 
tronujemy, jest jeszcze inne wy/itie: przed wyfajdtfn nj 
rodowy finał można dla czofówki wiefoboistćzw tnp sżCirzu 
szych zespoiówi zorganizować elimmacje- w czwóńrO!^- ^ 
wówczas effj opłsywjj^rjfi wyźoj zaskotzefi^ 


asze oiv po raz płcrwuy zrrszrą, 

rvacm ^rząefu C/ówne^a f Zikoł/ie;ga JTwMikn 
/eszoe raz aptdufrmy o rehAbUftację <zwóró<*H" 


N 


WYNIKI OFICJALNE 

□złtuwca^na, lndywłd«Alnlv: 1) Timoa Toth CWflffryf ^ 
pkr.: aj Lor&tJana B»don (numuAia) — a 9 &, 3 ) 
(W^gry) — 351. 

Chłopcy,. tndywfduaJnl*: 1) Olog Mareauii [ZSAhl " 

pKl.: FLaLftoJ Blanco JKubal “ 4lS' al łjabof KunjcJ 

Dryj — 385. 

Clzlowo^la, zaapolomro^ ij. Wępcy — ^ 10S4 pklt ^ 
— 1645; 3) NRO — 17&Z: 4) Ouląaha — J® 
i3RR —^ e> M^npoll*, 1611, 7} Rumunia — W 

Polaka _ TS?3, gj H.ubm H79 , 

Chłopcy, zoopolowo; 1 ) Kub* — 17ł?a pki; 7J 
yes; 3ł ^ 1704; 4j ZSRR — 1773. 6J NBD 

CiochostDwacja — I07e; 7) BulgaflP — 
łtSĆŻ, ftj Rumunia ^ 1377. 

Punklocja łączna; 1) Wągry — aasa pkl i 3J Czcch^ 
3S23i 3) NRO — 3JiOj 4| ZSRR — ^2*1 ^ 

33&e; fl) DuJgarfa — 3303: 7ł Kuba — 327fi, ftl 
Dj Rumunia “ 2gfU. 

























_A| praernyilu- ciągło dą. 
^ ^ produkowania 

t^* *f'ŁMe| »«*«' 

co^ ''!l«duic wyczorpywanto bo- 
'^^g^retoych oa l-ldzio. SI,. 
f0ct* ^ io mona. Już nio tytko 


Tcby “ “**• 

-n W- * .T-> T 02000 


ofc rów- 
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rnlcć r produko^ 


^fMobY na wyczerpują 

możemy na to poradzić 
Lnioz inno przoszkody, zmu- 

^ Z nas (I® 

o których warto - 

,daniem - choć wspomnieć 
fTOim ^jjj ^foiu kopalin 

^^rdot«eć I zG wzglQdów oko- 
*‘**^ycn (OS* I® dzisiaj nloopta- 
ne^nnych n'0 ruszamy, aby nie 
^ ^ na nicbozpicczoństwo natU' 

łowiska. 

%o ma pan na myśli? 

^ CiYOCi^^^y cksploatacię zwU 
^ W regionie nadmorskim proP- 
icn dajo Si? szczogćjlnio we 
pdyi braM? kruszywa przy- 
3 niezbędnego bu- 

Wprawdzie na lądzie są 
^ zloza. alo by rozpo- 

ęl^ploatację, musielibyśmy 
jczyć hektarów użytków 

terenów leśnych, 
p^jgłiedzmy, i± zamierzamy 
<foŁy<± £ lądu około miliona ton 
Jak duży leren uległby 

^ęif^sŁucjl? 

_ Ątjy zobrazo¬ 

wać. poslużĘT^tę porównaniom. W 
p^padku kruszyw morskich uzy- 
5 l(anle lakie) ilości surowca możliwe 
iest z lednego kilometra kwadrato- ‘ 
^ireflo. Załóżmy, że tyle samo bą- 
dźiemy chcieli wydobyć z lądu. Tu¬ 
taj, fuż do tego jednego kilometra 
kwadratowetgo musimy doliczyć do¬ 
datkową powierzchnię niezbędną do 
wybudowania bazy technicznej. Ale 
to jeszcze nie wszystko, ponieważ 
coś trzeba będzie zrobić z nadkła¬ 
dem. czyli ziemią, która została 
usunięta, by dostać się do złóż kru¬ 
szywa. Zatem poeksploatacyjne 
szkody górnicze są w tym przypad¬ 
ku niewspółmiernie większe, A i 
koszty również. Jeżeli chodzi o wa- 
njnki morskie, to surowiec ten wy¬ 
stępuje wprost na dnie. To ogro- 
nir\te ułatwia zadanie. Drugą spra¬ 
wą, dość istotną, jest takt, że morze 
potrafi samo .Jeczyć" rany swego 
dna. To znaczy, wyrównywać pia¬ 
skiem zagłębienia spowodowane 
pracami wydobywczymi. Poza tym, 
na lądzie nre ma tak dobrych kru¬ 
szyw. Morskie nadają się do pro¬ 
dukcji najlepszych betonów. 

— Rozmawiamy o kruszywie^ a 
przecież zajmujeefe sfę także inny¬ 
mi maleriatami i badanlamL. 

— Owszem, zmierzają one cho¬ 
ciażby do poznania ewolucji Morza 
Saltyckiego, procesów zachodzą^ 
cych na jego dnie. W ramach 'pro¬ 
gramu „imermorgeo" — RWPG, 
prowadzimy także badania oceanu 
światowego. Uważamy, że surowca¬ 
mi, które w przyszłości będą miały 
olbrzymie znaczenie dla naszego 
przemysłu, szczególnie hutniczego, 
są minerały ciężkie — cyrkon, rutyl 
i monacyi. Bogactwa te znajdują się 
obecnie w fazie dokumentowania. 
Wspomnę jeszcze o bursztynie 
cennym nie tylko ze względu na 
swoje piękno ł znaczenie dla rze- 


u polskiej nauki i techniki 


U WRÓT ^ 

morskiego świata 

Z dr. RYSZARDEM KOTUŃSKIM rozmawia Sławomir W, Malinowski 


miosła ^ a także o poszukiwarłiach 
Złóż ropy naftowej i gazu ziemnego, 
to na Bałtyku. Natomiasi poza nim, 
najważniejszym bez wątpienia su' 
rowcom*d<tóry w najbliższej przysz¬ 
łości przyniesie znaczne korzyści 
gospodarcze, są uw. konkrecje ze- 
iazowo-manganowe, czyli skupiena 
różnych mmoratów, żelaza i manga¬ 
nu zawierające kilkadziesiąt bardzo 
cennych pierwiastków. Zaliczyłbym 
do nich przede wszystkim mangan, 
nikiel, kolbalt i miedź. Oczywiście to 


co cenne, co piękne, natura ukrywat 
podobnie rzecz się ma z konkrecja- 
mi. 

^ O Iłe fiię nte mylę, nauka nie 
potrafi dać jeszcze fednoznacznej 
odpowłedztp jak one powstają.., 

— Istnieje kilka hipotez na ten te¬ 
mat, niemniej gdybyśmy chcieli 
uwzględnić najnowsze poglądy, to 


proces powstawania konkrecji jest 
Zbliżony do stosowanego w sztucz¬ 
nej hodowli pereł. Substancje — po¬ 
chodzące np. ze stref pęknięć lekto- 
nicznych lub związanych z wybu¬ 
chami wulkanów na dnie oceanu — 
narastają koncentrycznie wokół ją¬ 
der, którymi mogą być nawet... uła¬ 
mane zęby rektnówl Warto dodać, 
że każda z warstw różni się zawar¬ 
tością poszczególnych metali; konk¬ 
recie odznaczają się jąfc mówią 
geolodzy morza swoją specyfiką 


geochemiczną. Na przykład na Pa¬ 
cyfiku (w pofu Clarion-CIfperton) za¬ 
wierają dużo kobaltu, a na polu pe¬ 
ruwiańskim mają więcej niklu. Z 
ekonomicznego punktu widzenia, by 
rozpocząć wydobycie, nie powinno 
być Ich na metrze kwadratowym 
mniej nJż 7-10 kg. a są przecież ob¬ 
szary dna oceanicznego gdzie Ilość 


konkrecji dochodzi do 25 Vg' i je¬ 
szcze jedno ważne zastrzeżenie, 
podobmo jak kruszywo, występują 
one wprosi na dnie. 

— Jak bogate »ą 1e złoża? 

— Ookiadnio, to rłłkt n^e jest w 
stanie powiedzieć, Ocoma sję, ze 
jest tego około 6 m!d ton — to 
wersja optymistyczna, bardziej pe¬ 
symistyczna głosi, że 4,5 mid :on. 
Tak czy Inaczej, jest po oo inwesto¬ 
wać, Pomijając kwestię przeróbki 
konkrecji, istotnym problemenn jest 
ich wydobycie. Występują bowiem 
na głębokościach od 3,S do 6 tysię¬ 
cy metrów. Poza tym nre wszystko 
jeszcze wiemy dokładnie. Przecież 
71% powierzchni naszej planely zaj¬ 
mują morza i oceany, a to co do lej 
pory zrobiliśmy to początek badań, 
bardzo trudnych r kosztownych. Dla¬ 
tego też tak istotną rzeczą jest sku¬ 
pienie sil wielu krajów w celu do¬ 
kładnego rozpoznawania bogactw 
zalegających dno Wszechoceang. 
Program „Iniermorgco"' takie wa¬ 
runki stworzył, a wynikiem konkret¬ 
nych działań realizowanych w jego 
ramach była decyzja Prezydium 
Rządu 6 przystąpieniu Polski do 
wspólne) organizacji ..Interocean- 
meta1"\,. 

— czyJi wspólnego przedsię¬ 
biorstwa krajów RWPG, które w ra¬ 
mach organizacji dna morskiego f 
zgodnie z konwencją Międzynarodo¬ 
wego Prawa Morza — to zastrzeże¬ 
nie jest Istotne '— ma się zająć 
problemem badania^ wydobycia i 
przeróbki metali z konkrecji. 

— Oczywiście każdy z krajów dy-. 
sponując swoim specyficznym rt> 
dzajem przemysłu (np. stocznie pol¬ 
skie budują doskonałe statki bada- 
v/cze), ma szansę przedstawienia 
ofert dla organizacji i wykonania na 
jej żlecenie różnych prac. Bo prze¬ 
cież nie chodzi tu tylko o konkrecje. 
Innym bogactwem są iły melalonoś- 
ne występujące na przykład w Mo¬ 
rzu Czerwonym, polimetaliczne rudy 
siarczkowe zalegające niektóre 
strefy dna oceanu, czy konkrecje 
fosforytowe występujące na szelfie. 
Bogactwo surowców dna oceanicz¬ 
nego jest ogromna] I jeszcze jedno. 
Rozmawiałiśmy przez cały czas o 
surowcach łatwo wydobywał nych, 
zalegających na powierzchni dna. 
Nic nie wiemy o dobrach ukrytych 
pod nim. Jest.lo sprawa dalekiej 
przyszłości. Niemniej myślę, że po 
roku 2000 na pewno po nie sięgnie¬ 
my.,. 

* W skład H,fnieroc9anmeta[u“ weszły: 
ZSRR, Czoęh.ęSłowacja. Bułgaria, Polska. 
NRD, Wietnam i Kuba, przy czym nie wy¬ 
klucza się udziału innych krajów w pra¬ 
cach lej organizacji. 



Jest współ a u Torem pierwszej w Polsce dokumentacji podmorskich 
złóż kruszywa naturalnego na tawicy Słupskiej, Za najważniejsze ze 
swoich prac naukowych — a napisał ich około 50 — uważa dotyczące 
łltologli 1 lltos trato gra fil osadów bałtyckich. Ryszard Kotłiński (ur, 1? 
marca 1947 roku w Krośniewicach", woj, płockie) jest geołogiemf dok¬ 
torem nauk przyrodniczych. Kieruje Oddziałem Geologii Morza Insty¬ 
tutu Geologicznego w Sopocie. Jest narodowym korespondentem Jn- 
lernational Union of Geofogical Science — Commision for Marinę 
Geologyi członkiem Polskiego Towarzystwa Geologicznego, Stowa¬ 
rzyszenia Inżynierów i Techników Górnictwa^ Gdańskiego Towarzy-^ 
stwa Naukowego, Towarzystwa Przyjaciół Nauk o Ziemi. 

Fot. W. Kutawiński 



Satelity śledzą 
rozwój pustyni 

(pAB, i . 

K* pmiynłef 
^ tereny? 

^ ud dawna 

Dfj h4daó 
Pi^slynriiii»jii,i wykrjr/ysiLiJe dę 


w oitatnlch lalacfi sJiu.4Jly, Ptihgoricni 
badawczym wn „cŁinw w Koh 

jnucklcj AuŁonumlcznej SocJall^iyLznej 
RępubUcf. Radzieckiej. Są lo terony sit- 
powe I pólpuitynne W szybkluni (empit' 
przeksiZŁafca^e w puslynlł^. W Ij- 
tadi 19S3 i 1SÓJ wykonywani? i^yly 
zdlęda,lotnicze tych LorŁ-nów. róJnicj 
„cm™ ternie'* były dedzont- ^ 
wtuczne orflZ łMcje ofhiwlne 

,^|gt 6** i ,,Salol r*. SpdTządzogc. 


Pustynij Kara-Kum rdżni się ogromnie (mJ 
n.^ijbard/lcj chyba zn.inej pi/^lytii Saliary, 
Przede wszyslltitn dlatego, ie okn??iowci — w 
czasie kr^lkicj Jimy — panują na niej siar¬ 
czyste mrozy I pokryta (Ml sati-giem. Nalo^ 
miast wiosną i [Mienią zalpijają ją oLfile nie¬ 
raz UmZCZC, Rośnie lu więc dość Juig rdl- 
nych roślin I ło przyitosoiłanyLli do znoszę” 
nia fetnIeJi opałów dochodzących do Slf^O 
Zaglvhic:nia terenu s-i często zasolone i za¬ 
rośnięte sfonoroślamł, jedynymi przeduawi- 
delami flory wytrzymującymi takie warunki. 
Ruchome piaski tworzące wydmy, zwane tu 
barchanami, występują tylko gdzimicfidzie. 
Przeważa gllnfasto-ka mienicie (sodłoże, mlef- 
scami twarde jak skala. Ijdl 

Fot |h Dąbrowski 


kLJiTłunEotję foEtif;roncżii.i tych UHi-nńw 
w laliicłl 1^71? i VV (iGcz.itku lot 

pięćdzlrsiąlycli (łuwicrzcłirna putityn- 

nycb piar.k7jw wyninsila ntucalo 5 (iroc., 
w ktińcu lat HL'st[dzi*'siąiych —- (uz 10 
proc.j zaś w r. — SO prtn - 

Jc*śli nit' jwHił^jołK? się z.iclriych 
(>r/nciw'tliialari. prcices fiusiyiiiiiorłlo iK"- 
tl/ię przyspius/.ęiiiu, W r 

puwicrzchni.i pustyni zwk-kszy się IH 


jłr^łC., zaś w 19‘)2 r. tuly nb>zdr (julfgo- 
nu b.idawLZoyo stanjo się pustynnyns 
nioużyikitmi. Wyniki badar'ł z ..czarnych 
ziifm" wykorzysit jJł? się na innych 
iią\cłT ptislynnych w Związku Kadzi cc- 
kim ” głównie w Azji środkuwc*!. 

Sputniki 

na tropie sensacji 

W ost.^tnńn ukrnsir kdk.i rAcJzicckicfii 
soŁt?fHó%v ntJn Kiwmus 1500. 1601, T7S7 
cJostonrzyJo nie/wykk^ (riieff^uj.^cycłi ir>- 
fijr'iTiat;ji na lę-inai przc^-szloici obszarów 
obccn-cj fiu Styrii Kara-Kum. Nj >[n.iinj- 
kach Ztjir’i!!it,iliL>\vano bowięiii pretyzyjne 
facłarDWt? stfisory. z porriucą którycti 
wykryć można osobliwości nretlosirzc^ 
galnt! ludzkim okiismu Okrcrślono rn.in. 
przehtug wył,chlyclii przed wrekami rz€'^k 
Mufg-ib i 7i'dshrn. Zlukakzavs'.'inu rów¬ 
nież szereg ślarluw osiedli turlzkkft, któ¬ 
re istniały przy źródłach wody, kuirych 
od (Javvn,i nIo rria, Ckspodycje naukow- 
lViw, ktńfe zbadały vs>zn.tczono (>fzez 
salelily obszary, znalazły SYiele inleresn- 
lącycb śladosv tnalerMinej cywilizacji 
czlt>vviirkj. 



.Sprawa polska” 
na początku 
Wielkiej Wojny 


Gdy w lierpniu 191* rolbj wytiuęfłla I 
świalcTrtrg. wicKły Wkrętką Wott^a — 

wie wszysiłue {z wyjątkiem radyitalnłe rewoJu- 
cyjnych) partie j slroortictwa poJityczrw dztata- 
jąpe na oeszarze trzech zahorew. rueialeinre 
od wyznawane), ideoiog^t i orientacji poffrycZ' 
ncj. zgodnie uznały, ze woina pomiędzy mo¬ 
carstwami rozbiorowymi mus* przynieść Połs- 
ce odzyskanie niepodległości- Ten pogfąd 
k^iztaftował na^stroje w ^polocreflistwie pol¬ 
ski tak stawiano sprawę w odezwach < me- 
monętach kjęrowanych dc kancelarii dyl>lo- 
matycznych państw europejskłCh toczących 
wojnę. Wydawało s^ę. ze Zfśolo s+ę wiehoe 
pragnienie Poia-Ow, ujęte onę;& przez Uickic- 
wicza w modlitwę .,o wielką wojnę tudow". 

Rachuby potskjch polityków opireraty się na 
przewidywaniu, iż* obojętnie czy wojnę wygra¬ 
ją państwa centratne (tzn, Niemcy t Atis- 
Ifo-Węgry oraz Ich sojusznicy), czy tez Enien- 
ta (Franc)a. Anglia, Rosja i ich sprzymjericA 
CyJ. nastąpi laka zmianą układu sd w Europie, 
że będzie możliwe powsiarue nrepodtcgte^ 
Państwa Polskiego. Wysiłek wojenny uczestru- 
ków Wielkiej Wojny będzie bowrem tak wieiki, 
że będą musieli zwrócić się o udział w nicj 
. żołnierza polskiego, a to postawi na porządku 
dziennym jeszcze ostrzej niz dotychczas 
,,sprawę polską”. 

Rachuby te nie okazały się beżpodsiawne. 
Już w -pierwszych dniach Wteiktej Wojny na¬ 
czelne dowództwa wojsk państw rozbfOrowycb 
zwróciły się z odezwami do społeczeństwa 
polskiego, z początku skwapłiwie unikając 
wszakże konkretnych obietnic i stormułowan, I 
tak 9 sierpnia 1914 roku naczelne dowództwo 
niemieckich i a ustr o węgierskich armit 

wschodnich skierowało odezwe, zaczynającą 
się od słów: ,,Polacy.'' ZbUża s^ę chwila oswo¬ 
bodzenia spod Jarzma moskiewskiego (..) 
Przychodzimy do Was Jako przyjaacłe. Za¬ 
ufajcie nami Wofność Wam niesiemy ś nlepod- 
fegfość, za którą tyto wycierpieft ojcowie Wasf 
Powstańcie, pomni Waszej przeszlośCJ, 
tak wteikiej i petnej chwały. Połączcie się z 
wojskami sprzymierzonymi Przynosimy fu 
wolność i swobodą wyznaniową, poszanowa¬ 
nie religii, tak strasznie uciskanej przez Pos~ 
Ję. Niech z przeszłości i teraźniejszr^ci prze¬ 
mówią ćo ifVas jęki Sybiru i krwawa rzeź Pra¬ 
gi i katowania unitów, Z r^aszymi sztandarami 
przychodzi ćo Was woiność i niepodiegłość'\ 

14 sierpnia głównodowodzący armii rosyj¬ 
skiej, Wielki Książę Mikołaj Mikolajewicz w 
swojej odezwie napisał Lak: „Pofacyf Wybiła 
godzina, w której przekazane Wam marzenie 
ojców i dziadów Waszych ziścić się może. 
Przed półtora wiekiem żywe ciało Polski roz¬ 
szarpano na kawały, ale dusza Jej nie umarła. 
Żyła ona nadzieją, żs nadejćzte godzina 
zmartivyc/Jkys/a/T/3 dta Narodu Polskiego ł dia 
pojednania się braterskiego z Wiatką Rosją. 
Wojsko rosyjskie niesie Wam błogą wieść 
owego pojednania. Niechaj się zatrą granice, 
rozcinające na części Naród Połskf. Niech Na¬ 
ród Polski połączy się w jedno ciało pod ber¬ 
łem Cesarza Rosyjskiego. Pod berłem tym £>d- 
rodzi się Poiska swobodna w swej wierze, 
zyku ł samorządzie ..," 

W miarę wypadków wojennycJi to dość 
mgliste i nieprecyzyjne hasło i obietnice ule¬ 
gały zmianom: w listopadziD 1916 roku cesa¬ 
rze niemiecki i austrowęgierski proklamowali 
utworzenie państwa polskiego, związanego z 
Niemcami I Austfią* ald beż określenia jogo 
granic, w grudniu logo roku car Rosji pisze o 
..odbudowaniu wolnej Polski'', w styczniu 1?17 
roku prezydent USA, W. Wilson^ wydaje orę¬ 
dzie, w któfynn postutuje utworzenie nic|x>d- 
ległęj Polski, w marcu rosyjski Rząd Tymcza¬ 
sowy zapowiada utworzenie niopodlęgłogo 
państwa polskiego, a w pożdzlemikij rząd Le¬ 
nina uznaje prawo narodu polskiego do samo¬ 
stanowienia bez żadnych warunków. 

Tak więc nieoczekiwany przez nikogo prze¬ 
bieg I wojny I jej zakończonio. kłody to trzy 
zaborcze imperia legły w gruzach, stworzyły 
s'nuac]ę, w której siato się możliwe odzyska¬ 
nie niepodległości. Mimo mewoli, społeczeń¬ 
stwo polskie pod względom zorganizowania, 
stanu świadomości i nastrojów było na lo 
przygotowano. 

SZPERACZ 












































O 0h|dci|Q<i nodnih 

nry# 4 omy piiIio, gdy iDnumn 
Ntłrcii (^c^jifnln na aporiicyjiiyni *Id 
ko, n oddycUcmy i pinwdriiM^ utyfi, 
ltli)dy tiIotm^pIfKi/ogniwu nd 

ddlonn ptutf cudotwAir-dw vi 

łych fafUichnCJt Nk\ niił i;iiiJotw(Vł 
hibimy wioriyć, ic ci Iud#i 4 
fił^ f imiitywlApki nId/AwCKlni jtik prn 
Qyiy|nii ir)Aa/yny. i 

problemy Diubinta iiln 
leli ohfirnpAai w <i fńifrno 

c^tłAnlo lubimy, gdy pfiypomlnn *ni 
nftrri, 1/ 10 luty laml iutlrk* (nk my 
/ klopoliiiiM, raiKilciti- 

m( . Tuk, 10 Idmy wyfwbUi|/i filo 
nmiujkrn oriiocjo nli obraiy «onio 
cyino. lylo ło »iiaciiiiniii|iio| od 
mlariy ^ uc/^c iLEdciirilig dla nauki. 
Ii>li>r«ruij|. pokwiccpnliii, wipMc/ucii) 
dlii lud/kiiTgo clorpJonlrt Kr/aplq 
aorcii 

Oitniiiio no okranoeb oglądalilmy 
an(|loliK4 J^r^yctiodm^ oa priiwln 
cji" A pjułwr«ym mn^ctycrnym ao- 
riarom. Mdry uwIOlUkitM oylqUaCi 
policy wiitfgwlo był angiolkKi i.Dok- 
(Qf Klldaro"' I połowy lal GO. Od liM 
go ciaau onita talowiij^a afKowa* 
d/a wełni bikio blmy. Z oitainich^ 
na)wd^ktryrn powod/onlom doa/yly 
tlił c/ochoticłwNckio Kariiio 
lał na paryłoiiiacłi'' | ./Karplkt Pogo^^ 
towla " ora/ aonal produkc|l HFN 
..KlIfiLka w Schwnr/waldzlo ! 

W mornoficlo /okoAc/onld omigil 
OdclnkAw logo Hlmu w rVP olr/ymo- 
Hiniy liaidw i proAboml o 

i InlorrnACja na jogo lomal 
Nio dy«porvowib 4 my nimJ wówczas, 
alo d/il mamy doskonało, oka/jo do 
powrdconia dd lomalu „Kllnllui w 
S/war/wKl<t/io‘‘ łoil modolowym 
wrgcjr pr/ykładom udanogo medyc/- 
nogo torlatu Wld/owio mo /apo^ 
mnlcili joa/c/o o boKalorach logo KI 
mu. no I pownbila pniKiol dal^/o 
odctnki o porypobach prolonora 
Brinkmanna, jogo lyna I mHo] aloa- 
t/y Chfiaty W pr/ya/łoici / pownoA^ 
cią oOojr/ycio Je / du/ym /aintoro- 
aowaniom, bogatsi o wiadzę o tym 
aorla^u ( wykonawcach glOwnych 
ról 

Film ton K/geony byl w autoniycz* 
no) Minico w iniejscowotcl Glottor* 
bad w Schwar/waldzlo u otóp gór 
Kran/kopU 1 GullonkopU NIostoty, la 
pt^kna niegdyt doirna w r/oc/ywi 
fitoici atfodta wiolo zo awo| urody, 
ak;i/ona cywilizacją. Njo ma lu \Qi 
jfitnorn. lak pigknio Klrrrowanogo / 
lotu ptaka, naprawdo roly ono dalo^ 
ko. po drugie) strooio gór. Otoczony 
pióknym ogrodem dom pfolesora, z 
kiófogo nawet specervfn mógł przy¬ 
być do kJimki. w rzóczywliiotcl 
znajduia « zupłtłnie inno) mlo|- 
scowoici Wioiłi aletskicb. uzdrowi^ 
akowycb kra|nbrazów filmowano by 
ło daleko na północy RFN w Szlez¬ 
wiku 4 łoi tzty nie Kamora siaranme 




omiliiifl, pi/yporiilnajiicy l^unfcioip 
gmnćb kąulflifJujriOi'1 ^ 
ttniił akcji imioj kliniki. Waiytikn pO 
ki, by kiwor/yd m[e)trn Idufilrm dln 
Ingo lypii wydąi/nfi 

Abi /ajnil|my alg fiohatiirnini no^ 
flnlu Pfołoitfif llflnkrnmiifi Ib iirnwlci 
KO lotni mij/c/y/rm 0 ćiojiłyni, bu- 
d/ai.yrri /oulnnlti. lekko zalf^jakn 
nym utnikroluii Ofii go fiwkdny nuw- 
IrIttckI (iklof KlnUajljriłKPi WUfioow 

Naloty orł ilo rruin«Oo /otpolu Kin* 
lialnngu - winduhakKigo fłurylłn^o 
foi I apui:)i«ll/u)o alij w rijprłrtuiif/o 
rnmantyc/nym I klaiyc/nym Oml 
Don Knrloaił, Karolu Mgorń I MoK- 
■to, wlolu buliiiilufów B/luk Szok&pi 
rn. nlo nm ■bofii Inł oil n/tuk 
w»łł5ICfa»nytJi Od powondo c/ti«u 
Cbr^lnin wyul^pujo w (llmncti fiizryw- 
kO¥brycb I tuluwlzyirłycli ieilidncti. 
Joni żonaty / ahlorką I rnn dwojo 
dzioci 

NiogdyA. jnko miody czJ'oWlok. 


r^EśEa • ‘.j 
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ufx^4śy|iiiiś^ 

litK; ••. ■ 
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WossDW chciał być wtańnio loka- 
rzom. Jogo życJo ułożyło stg jednak 
łniiczoj. górg wzlgly orlyśtyczno 
upodobania: zoatnł oklorom. Ilobbl- 
arycżnln do dzJń uprawia malpralwo. 
Afo być możo. źo to wlaónio lon 
soniymont do modycyny pomógł mu 
doskonało wcłollć alg w postać 
(twlotnogo tokarza. Uwnżo tg kroo- 
c|g zn swą życiową rolg I wo 
wazyamich wypowlodzlacb broni ao- 
flfllu przód najmniojsrą nnwot kryty¬ 
ką. 

Drugim ulubioócom publiczności 
..Kliniki.., ‘ zoalal Udo Brinkmann. 


syn proloGora, przoz miodago 

aktora nlomlocklogo Saschg Hołina. 
Pfzyazodl na świol w 195^ r. w ro- 
dzlnio aklorakioj* Nlę dziwnego, żo 
zadobfulowal jui jako pigdolatok, 
Do lolowizji Irnfił w 1966 r. grając w 
flztuco „NJoch Robinson nio umio- 
rn'\ Od czasu przyjgda roli w „KII- 
nlco.*. " stoi aig jod nym z najpopu- 
Jnrnlojazych nklorów filmowydi 
nFH. Gra) t w Innych sorialach, aJo 
nIo lok oksponowanci rolo — m.ln, 
w „Starym" I ..Dorrlcku". Jodną z 
głównych ról zagrał natomiast w 
otozfłanoj polskiej publlćznoścJ, alo 


bardzo popuJarno] w RFN aorif „Sla- 
lok ^— wJdmo". 

..Kliniko w SchwarzwałdzJ©" — 
foj piorwszo 12 odcinków nakrgeił 
Allfod Vohror. Gdy zmarł w 1986 r. 
zastąpił go Mana JUrgon TogoL 

Warto uświadomić sobfe, żo so- 
rlftło modyczno są droższo i trud¬ 
niejszo^ vj produkcji od krymlnaJ- 
nych, Przodo w&zystHIm w warslwlo 
„modycznoj" muszą dbać o praw¬ 
dziwość I wiarygodność. Tak wigc w 
„Klinice,.,' sceny na sali operacyj¬ 
nej rip. filmowano były nie w studio, 
a rzoćzywlśdo w szpitalu, gdzlo eki¬ 


pa lekarzy korygowała zachowajyił 
aktorów w najdrobnlojezych uczi- 
gółaoh, Sconorluszó zatwierdołi 
mjn, chłrurg I Inlornldta. 

Tak wigc nio tylko artystam 1 
lokar^ęom zawdzigezamy len flerfilf 
inno), który budzi poczuóló beifus' 
czoósitwa, nadzlajg i wJarg^ ze ^po¬ 
trzebie troszczą slg o nas 
mądrzy f dobrzy. 

• Zagadko no dziś: czy 
tOBz nozwfoko akioiid grającej iloi' 
trq Chrl slg? 

EWA BMiSU 
Fol. archtetf* 




młodych 


Nq może nm wozyalko absolulnio, alo 
bard/o duto rzoc/y mo/o być w kropki, I 
sukienki, i bluzki, t spódniczki, i skarpolkl 
I chuBloczki. i lofobkl, t knpolua/e, i buty. [ 
spodnie, 1 paski, i bransoletki pFeatlkowe 
I Dopis/cln sobio 'aomo dolo] 

Kropki tą ró/ne, Walulklo, /wana groaz- 
Mml, irodnio 1 całkiom wiolgachnu, o kto- 
fych iig mówj ~ grochy Mogą być na ifo 
f/ucono r/adko afbo bardzo ggaio, Każdy 
/roaztą asm dobrze wio. Ja kio mogą być I 
/o mo/o Ich być w rożnych kombinacjach 
/upołme bez liku I Zo ni\ loooo - tokio 
tf^rig dz,oclone jakby, aio ^^lają du/o 

wdzigku, No. I ZD modno loi aą, ba dużo 
rzeczy «ią obecnie w kropki nosi. 

»M»0by modrooo uływani# 

Pisrwiiy - rńtne ij-oc/y w i6ir\e kropki 
fiowono naraz, eiyll laka kropkowa ptiro- 
ltac-/na Tuio) wuyaikia wlolkoici kropok , 
włzytiHe kolory lą dozwolono, olo przv 
komponowaniu caloici trzeba ifosjkg uwu 

/ać. żeby jakiś „piekący ocif^ hic/ / ioq(> 
nio wyszedł 

Draoi *po»ób pplaoa n, oparciu .lq r,« 
j^nyni wa,lancio koloiyaiycznym kropok , 
^ponowaniu ,Po)o , „o„y kropkLa. 
nych w tym tylko warl.nelo Pozytywu z 
pogaiywom pio, ,p*nn wtoikotei owoniuai- 



nto. Na zdjęciu joal taka szalka'cz.irno-bla- 
ia, ładna, prawda? 

I *noftób trzocJ. który polega łąc/onlu 
r/oczy kropkov/anycti / gladklrriL To nlnd- 
rzo m kalor/o kropok, xilbo w kolo- 

■hwnoc,„4°ot. ’ NV'"bluzkJ, ‘"Óm ' ‘ 
(-n^Plętyj m„,y w^krop 'r "zowo lohral;:' 

)••>bv ŚpinwnOz«'‘Si.rori"^o V<.Cr’'’“**'’ 

rę^nró” ujywl*'",;," wy" 

;6w Joonoo, Tt 

Holor/o kFopBk Ib koiorU |'^ T^o " 

no rzMczy. iw doPaiki , ^ 

ino®, bo 10 'yiko^akt. ’kro^u°'' 

M aa Jak np t» ezórw? 

ZVl':T 

terzy„oe ,, bardzo ' '"Cb 

^rny^^r", t 

V CIUSZKA 



(PAP). Pod konióc ublogtorocineflo I®*** 
biudów w pobliżu Diategostoku, pajawił ^ 
hlk, Szukril towarzystwo pesących Bią Kr ■ ^ 
przebywa w /ngajnlku koło wsi Folwarki cl 

Siimotno wądrówkl żubrów /dorjoją olQ 
łócz piiowńżnlo podojmują jo 
Zubtudowu jopi joBze/o młody, nnjwyżo) ^ 
sig pr/yput/cin. |ubf odtąc/ył atfl od yL0 

ooitu żwior/ąt żyjących swoboOnlo w 
*kloj, Nio wiadomo, c/y samotnik wrdci 
trzeba go bgdżlcj inm pr/oUanspoilow^ć 





















































































UWAfi^ 

18 lat 

«[civ H 0 t;«c Pfocy w Bu- 

nn fin« 

*'** 0udo«l“"'>O® " Chono- 
poMf ucłostnlków nn 

»^"“'"z«#fldniwot Sfkoly Zowo- 
,cAcł*"‘, jupolfilonW yyykazlnlco- 
5**lJ'„«o««0O « Podatnwowym 
^ □“dowlony'" w jowotloch; 

-- .1 BOnilarnych. 

^ "'"P' ł lointoBo pabylu w hulcu 

1* V Cl 

yokwolofowonto 

dobffi ^aronkł aoc)Qlno-by- 
hardro " 


tja 

i odpl^itno wyiywlonio 
' umundufowanło organlzacyj- 

mdicnJo '*t aysiomlo czaso- 

iflodnlo z Kodok^Hłfn Pracy 
^ nioźliwoAć kor/iysianla z 

^ działalności kultu rai- 

i luryatyczno-spor- 
i hufca, 

uczostniciwa w wf^ha- 
^nyćh hulcach zagranicznych. 

.LumenW wyf"“0“'"-’ pf£yl<)CliJ: 
“ poOsnia I iyclotya 

■ (jokutrujnl Al^\otćZB\ący lożsa- 
z potwIofcSzonlom siałogo 
mieiacfl zomoldoNvania 
okładka zaopatrzeniowa. 

jcll paszczo nio zdocydowoloS śig 
pelnq Informacjg uzyskasz^ pisząc 

d fldfoaom: 

IMEKDA 13-21 OHP w HUDZtE ŚLĄ- 
lEJ ut, Wolnoiici &0 tolefori —- 
2-347 lub 462-361. 

an 
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POKOŃfCZEHIE ZE 5TR. ł 

vV 1^4-1 mKu KnpNJfniik wr.i?. / 
OiryMu^łi Ułi Spf/L‘tj ko4dul.T iw. Kfry^ii) 
ujfil n.i /Itjmfiwifłko f>od Nysą, Ohip sta* 
try wrAOily do Warszawy z pozwdionium 
vy danym przRZ odfjowir-dnif władzcn 
^Zi'zwj/a na pr£r\Wi^ Mrfcofj/a Kupf^nf- 
la (■ fi/>ywaiffa ff^ytisa*'r ^optffnik wróci! z 
ptislyrrłi r^kcfiia, na szczc^ścip astrolabiurn 
iTiiiIeziono w Lublinie^ cyrkiel rlombionu i 
odrKłwiony. oczyszczony i kurnplc?tny fio- 
jTinik tifljJfinięicj po ni/ dru^i uroczyście 
1? fipca ly-JO roku 

Tcr<v niektórzy rod/icc wykorzystuje 
(€n pomnik dtf celów dycTaktycznych: 
„PopiStr/ jak Sie prosi o trzy f na" — poka¬ 
zy j.j wzorowo sii‘<J?y|cef^o AstriłrKjma 
swoim garliiecym sie dzieciom. 

• Oy wjerte, Rdzie jest Muzęum 
Sprzętu CaspoJarsIwa Domowego? — w 
2iękiiC4ictc ruffiafekr? Wrocławia, w ralu* 
ilu tpl. IS CrutJnia 44). Muzeum otwarte 
jpsl w irody, czwartki i f}ietki nd 10™ do 
15“. w sotiocy i njetfziele <k) do 17^^, 

• Wlbek zachęca wszysikrch, którzy 
znd|du|e się w ^wittoujiciu, aby ftie sfr- 
rfiieli bezczynoio n.i pla/y, ale aby speoe” 
(rowx\fi trzy iwiooujskte wyspy: Wolin, Uz- 
narri i Karsiliof, a ci^ którzy b^dą w Ka¬ 
mieniu rornorskirn niech wiedzii, że w 
k-iiciy piątek fio 2 września mogą ^lu- 
dłiid kun cert ów XXIV Między n aft jclowego 
fest iwa Itj Muzyki Organowej I Kamcoib 
rK-j. 



t 


fnMłmU^t oftffimfnych umcźtłwi łmm 

■zAA. **^**^°P^^. *Wf<i mogji iwt«łi>kf6triić 

Jt ry, innych okłsdów pUn^tMfriyęh, 

tym tdjłw równłtż Innych cy^/fizmcfł 


Jak się z NIMI 



tJi(idlhym |>utJ/ie|ił' / irtnyrni czyieloi- 
kami i..g„ fi/uihj n-Mi kłjami na n^mat sfH,- 
wb/iw r^iwhtzania kyr/ootłi z hipoir*- 

tycznymi cywilizac jariii |io/a/ii>rrtskinii Od 
wii4ii lat zacł.i(emy -.obu* pytania czy jł*- 
sti-liny wi' ws/ech4wii-c ic^. czy i-.tnieje 

rnu/liwoló nawi,|/4irija Licznoii i z innymi 
cy wiliz-n jnitru^ f /lowieV usilnie s/ukiil 
wK^J/i na Ce i inni» pytanki 

l'i:erwszf- próby nawLuzania kontaktu 
opierały su,* na zniik^icli nptycznycJi- Jedno 
ze 4iiiiiehzych pfł>pozvcji wysunął w lli20 r 
wybilr^y hzyk i itMlerir.ityk, Karol Gjuss, Zu- 
prtjponrowal on wycięcie w la^acli Syberii 

wielkiegcih iróik.ita — równobocznego, in.j- 

^zczy/ny poza 11*^0 bokami miafy byó oli- 
siane ps/enko znak, jok i mnę figury 

geometryczni- miały d.ić do /rozumienia Jii- 
ptiietycznyrn friies/kińc;oni Marsa Irjb Wt*- 
nus iwier/ono wti-dy w ich istnienie), ./ Zlc*- 
niię /aiTiieb/ku|.\ i%toty mteligc-ntne. Pzi!t, 
dzięki materiafom dosMre/rmym przez TTTti;e 
dzyplant.*l4me sondy automatyc/ne wierny, 
żi» żyt ie nie znalazło (iirn 5 pr/yjajii|cyrłi wa¬ 
runków dłł^nizwo)u. 

rr/ełornowym momenlern fjla pról;) na- 
whizzinia kontaktu staki się nowa gaMż as* 
imnornii zajmujłica się f3 rumieni o w.inJcm 
kosmicznym. |Mt niiii radioastronumra. W 
r, powitał pumysł wykorzysianin fal 
radiowych do Incznoici między dwonig cy¬ 
wilizacja niJ. Szukano jednak kanału, na któ¬ 
rym można by prowadzić nasłuch, a ktiiry 
byłby znany wszystkim istotejm ruzurnmyrn. 
Za wzorzec takiego kanału posłużyła „ra¬ 
diowa linia wO<ł<jru'' o długości 2T cni i 
częstotliwości 1420 niegafierców. Kozpoczę- 
lo więc radiowy podsłuch kosmosu. Prowa¬ 
dzony był głównie |>rzez Stany Zjednoczo¬ 
ne, Wiulkii Brytanię i Związek łtadziecki. Mi¬ 
mo iż nasłuch prowadzony byl bardzo sta¬ 
rań n-fe, nie natrafiono na sygnały ołicogo 
fłocliodzenia^ 

Lecz i udzie nio tyiko oczekiwali wiado- 
moi^ci z otfthłani kosmosu. Postanowili dać 
znak mówiący o naszym istnieniu. Jedna z 
pierwszych wiadomości umieszczona zosta¬ 
ła firzez załogę Statku Apołto 11 na po- 


wier/i hfii Sn^jjfrłiiTiij Ckibu Pla‘j.tyk'nvJ 
skfzynlui /awi'1'raiii pu/iiruwhema w 74 ;''zy- 
kjfh. D-ł4ię, fragrrK*fłt Ksi+pu Ku/l/a^u., óri'jH/ 
wyj,|if*fc / kodeksu U^A o iiawigacjii [ło- 
wieir/ne( i ku>mjc/nr=; krdnak riailKird/i^ j 
znana „przir-yl^a kosmic/na ' była f>o/ijc.«i- 
n.j pfytk^iii iimki">/czr>nj we wnętrzu M>ndy 
autcjm.ityc/ni-| „Piunn-n HT' Opti jej był 
(U/ z.ri me "Czczony w tumiku, więc nu- 
go pr>w1ar/al Sor>d.i ,J^k)neer 1(/‘ po o- i^g- 
lU trzł-ciej pn,HJkośCF kosmiczju-j opuści¬ 
ła już nasz Ukłpid Słoneczny i być może zo 
stjnir kiedyś pr/ei łtwycoua przez oImlf- 
lituly I dostarczy ważnych jrtformaęj,i o ruj- 
dawt jcic 

Najprosiszym spowtlM-m nawilżania Łun- 
taktu sa fale radiuw'i Podł-jmrrw.irto już 
próby wysyłania infunnac^ł ii pornrxa łfgo 
nośnika informacji. N.i uw.igę zasluguji' lu* 
taj Jppi.»s/a wyslłina w kierijnku grumatjy 
kulistej „Messier I ł", j.iko stację nadawczy 
u/y to największt^gej na iwiecie radJoiełt^sku- 
j?u o średnicy czaszy JOU rn, który zn^łjijuje 
iię w Arecibu (Puerto kicoJ. Moc rmituwa- 
nego sygnału łjyła ugifłinna, dwłi i jiół ra/a 
większa cnJ rnocy ws/yslkjch elrfkfrłjwnJ na 
Ziemi. Biorąc pod uwagę lo, iż arjręśiit tego 
kosmrer/nego listu znajduje^ się w odległo.śł r 
24y0U hit świelłnyi:li, na orJpowiędż moze^ 
my na razie nir? czekać. 

Wszelkie próby podejmuskane przez czJte 
włeka w ceki nawi«izania łączności nti* dały 
na razie jjozytywnycfi re/iiłtaiów. Nit* zna¬ 
czy tu bynajmniej, że ONI nic^ istniej«i. 
Wielkie oclłeglości sve wszec'ł’iŚwińcie ujaw¬ 
niają niedoskonałość tęgo środka łączności, 
którym są fale radruwe. Zgodpłie z ter}rii| 
względności ['insieina firęrlkość światła jest 
nieprzekraczalna, lecz ludzkość może w 
[irzySżłości będzie dysponować środkami 
umożliwiającymi szyliszą wymianę informa¬ 
cji? Może kosmici odwiedzą naszą ZiernEę 
osobiście? Na te pytania nie możemy jr^ 
szcze dać odpowiedzi. Musimy uzbroić się 
w cierpliwość, nie jiożostając zarazem l)iUf¬ 
nymi oliserwaiorarni. ł^róLiować trzeba d-i- 

Tomasz Sljrzcłecki 


Kącik korespoodentów 

Uwaga, Daiłl^l Michał 

□raz ci wszyscy. Którzy chcieliby na¬ 
być w PTMA obrotową mapę nieba. Olćż To¬ 
masz (16 lat)* {adres: 

) za poś¬ 
rednictwem chco Wam pomóc w zdo¬ 

byciu o woj rnapy, Pisze on do mnie. że jest 
człankiom PT W A 1 pcalada ódposvlednle 
blankiety i cennik ofert towarżysiwa. Np. 
chcąc kupić obr. mapo nieba należy wypełnić 
odpowiedni blankiet, zapłacić 3SD zł (cena 
mapy 250 zł+ 100 żł kaszt wysyłki) i tenże 
blankiet wysłać pod adresem PTMA (ZG 
PTMA, 31-027 Kfakćw, ul. Sołskieflo 30?6). Po 
pewnym czasie, czkało dość długim (niewiel¬ 
ka liczba pracowników PTMA] upragniona 
przesyłka nadojdzle do waa z Krakowa. 

Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Mł- 
tośnihów Aalronomłl prowadzi sprzedaż wy¬ 
syłkową również Innych swoich wydawnictw, 
a także szkieł optycznych do budowy amator- 


skłch lunet. Informacje szczegółowe oirzyma- 
cło pisząc bezpośrednio do ZG PTMA. 

InEeresuję się fantastyką I od niedawno as¬ 
tronomią, W związku z tym poszukują nastą* 
pojących książek: ,,Atlas nioba", :,Altas 
gwiazd”, „Poradnik miłośnika aslronomlr", 
p,Nasza gwiazdozbrory", a także książek na 
temai naszego układu planetarnego. W za¬ 
mian ojdrujd książki literatury pigknej m.łn. 
H. Sienkiewicza, H, Ożogowskie], Z. Nienac- 
klego^ K. Makuszyńskiego, A. Szklarskiego, 
Londona, Kiplinga, Wonica, VernG'a,.. Poszu¬ 
kują także gry SF firmy Encore ,,Ratuj Swoje 
miasto”, komiksu ,.Lądowanie -w Andach” 
lip. Za pO'Szukiwano pozycje mogę zapłacić 
gotówką. Piał/ (15 lat), 

Uwaga, pisząc do kącika koreapondenlćw 
podaj fmfę J nozwlskon włok lub klasę, do któ¬ 
ro) chodzisz oraz krótko sprecyzowiine lałn- 
terasowanłd. p^ŚwIat Młodych*' nlo blorzo od- 
powEedzioJnoścI za trość ogłoszeń I prowo- 
dzono między Czytolntkaml transakcje nnsn- 
9 o wo-wym I en ne. 
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ak i ożyła Ziemia 

-■■ii n'- TC#:'. ,. - ' ■ ' 


i Cdzit: puwslafo żydę “ w kosmotię 
na Ziemi? W jakr sposób początkowo mar¬ 
twy ziom&ki glob zyskał bujną biosferę? Od- 
i powiedzi na te pytania szukają od wielu lal 
i uczeni — ąsl fonom o wre, gcolod/Y, chomi- 

pj cy, biolodzy. 

I 

Złożone związki orgnintczne — amino- 
; kwasy stanowiące podstawę dla syntezy 
białka spotyka się vv skupiskach pyiów 
kosmicznych i w meteorytach. Złożone 
substancje organiczne występują też w 
jiomeiach. Kosmos byl — zdaniem uczo¬ 
nych — ni o tylko wielką rętorią chemicz¬ 
ną, gdzie povvstiiwaiy skomplikowane mo¬ 
lekuły i złożorre związkr organiczne, ale 
‘ także tfósiawcą tych .substancji na Zie- 
' mię. Powstające w kosmosie związki stały 
j się w ziemskich warunkach „zalążkami" 
życia. Zwrócono jędnak uwagę, źe takie 
same Związki tworzą się we wnętr/u wul¬ 
kanu. Podobne reakcje mogą "zachodzić 
I także w chmur,id> burzomvy»ch pod wąily- 
; wem wyładowań elektrycznych. 

' Atomy węglą^ tlenu, vvrłdofu i azoio —- 
I podstawowych pierwiastków dla subslan- 
■ cji organicznych prowadzących do poiA*^ 
Stanią białka — mogą w różnych warun- 
' kacli tworzyć Identyczne z^slązki. Orga¬ 
niczne związki mogą być prawo- lub Je* 
woskrętne, ale wchod/ącż" w skf,icj ż>ivęj 
substancji są wyłącznie lcvvo'-kręine. Przy* 
puszcza się, że życie na Ziemi pojawiło 


Mię w. okresie, gd> ruisżj pLtncla (*raŁr z 
caJym >yvtLfriem słonctZTTynn prriHłiodciti 
przjtz fragment sporaJnego ^takty¬ 

ki u wyraźnie k-wej symrtni- Gfy/by 
wpływ galaktycznego poU 
go? 

W oscatmcJi latach zaczęto 
/wiH^/kżłW pofmętlzy rnaj^rw-tiisJi-f.i naizi-j 
pŁinciy a zachod/ 4 cyiT» ru rae| proc^^am 
thjolog>cznymL ZH^Tn%kir pofr- ma^5fłrtyc.f- 
ne mogło fjui^ć wpływ na pForBirnanBr i 
kształtowanie wę życja rtd /Mcrr-j plarsec.-*^ 
we wczesnym okręcę (ej dLoejów. 

Ły/m zi*-friskt jest unikalny w (.aJym syste¬ 
mie sluneC-znym. Nasza pUruSj nia fłoie 
ritagru^tycznc' silnit'|sze 100 ro/y 
i az 20 tyV ra/y od Wenus. .'wlji(,^*rTy/Tił 
ziermki wtąże Mę / fmJtem wiruwym pLj- 
nety. Kiedyś Ziemu kręcłlj SłC 
szybciej niż nLh.K.rłie '— co było nie 
w'];łlywTj na /ej pole m,ii|, 7 ictytvrH” lak wł'- 
kazuja badania p.,iliHłnloliJciłCzrK*. rm h 
fowy ulega sfH.łwiłbMefwu w irmpłr- 1 
sok. na 60 ly^ lal. W okre-ue t]k-^<iń3Jkjrit> 
zi^‘m^kI Fok czyli obieg rusztuj pLirwsy 
wi:ik6l Słońca — imał ‘IW drw. a i* perm- 
skim — 180 dni. Młoda Zi *htuj wi/uwaLi 
zapewTłt' dwa fA/y sryłłCH-y mz 
wytwarzająi: prj^y tym duzu •jtiłj<*pzi* ptiU* 
nuigm'tyczne. Ti fi iiiny nugneryzm 
być jt“-zizł- jednym dodaikciMryTn muptjl- 
sem ^p^zyJ,l|ąCy 71 n syntezie tnalka i pow¬ 
alaniu życia takiego impul^io r^i* Ijyłii rsi 
innych pLinrlacłi / grupy z*<‘m.ikH-j 

Robert Karolak 



I ^ Jńlt doląd — odrzekł zgryillwfe storżarit — nie mo prze* 
I płau, który by togo zabrarilaL 

I — Wy ml tul*.* — uniósł sJę porucznik, ale Gotanko p?z«- 
1 rwaj. 

I Poruczniku. Pan stąd wyjadzlo, a |a'zostanę. To raz, A 

i dwSi, to l lak dużo, ie mnto w Miasteczku szanuląj chociaż 
I myśją zawsze, jek wiedza ko±o. 

I Porucznik osJupJaL 

j Jak władza wam każa? — podjął wslrząśnląly cynizmem 

, padwJadnogo. — A wasze przekonania? 

j —' Jestem ateistą — zapewnił go tle rżani Golonko. — Alo 

lek iu w Boga nie wJerzyći gdy alą ma proboszcza^ który wlaa*^ 
|| ńorącznio ratuje syna mlllclanta z Loploll. NOi nieeh pan .powEOr 
jak? — trzasnął obcasamil wyszedł* 

Porucznik siadł za biurkiem I długo myitóJ nad zloipno*cfą 
"prawy. Mje miel de nlej.klucza. Nie omowłałt tego enl na le- 
branlocti, ani na kurslo. Wszystko wtedy było proetei albo, mU 
; ho- A lu zwykły sierżant Golonko, który nłe powącfiel ładnych 
'^^uk, mówi mu wprost o dowodaerh lelnłanła Goge^ htórOr być 
•^oże, newoł prawdziwie naoczna^ nte laiługują ne włarą- Po¬ 
rucznik jeszcze raz złożył solenną przysiąo^i 
kopać w miasteczku, w którym Itidlte wiącaj wyfrtafletó « 
M Bwolch sierżantów, niż w stełlcy od młołatfów* 1 ne dodatek 
I “^1® fnają Ich ne oku. 

I Westchnął. Podszedł bliżej okna J otworzy! ja- Paitowale 
I Cisza. Tylko opodal Jakłi itarv czlowtek ozorował 


po bruku, omlBłaJąc swoją posesją. Tuman kurzu wibrował w 
powietrzu. Inny stary wyrywał chwasty z grządek pod oknami 
domu I nie zadając sobie zbytniej fatygi, po prostu przerzucał 
Jc przez piel na ulicę. Porucznik Już mlaj wychylić się I pou¬ 
czyć starych o porządku, a zwłaszcza o tym^ że przed zamia¬ 
taniem należy dobrze polać ulicę wodą, tocz w tef samof chwi¬ 
li ostygł w zapale. Ludzie bowiem w lym sennym miasteczku 
mieli wyjątkowe cięte Języki, a tak niewiele szacunku dla mąd¬ 
rości przepisów. 

Mietek wszedł zdecydowanym krokiem do kuchni i równie 
zdecydowanie poslawll nogę na taborecło, 

— Czy w czymi loklm można chodzić? — spytał. 

Mama porzuciła obliczanie budżetu. Spojrzała. Tenisówka 
MIolka mlaln rozdziawiony czubok. W dziurzo było widać umo¬ 
rusane palce* Mamo kiwnęło no pozoslolych synów, Wszyscy 
obejrzeli pnodslowlony dowód rzeczowy. Przomowlol nn ko¬ 
rzyść Mietka. 

JożełJ kupimy tenisówki ~ powiedział Luknsz powoli — 

nte starczy nu piłkę- i 

_ Właśnie — potaknęła mama I sladlo^na taborecie. Przez 

chwilę myśleli Intonsywnio w piątkę. Jak z lego wybrnąć. Byl 
dwudziesty piąty maje, czyli za pięć dni Tols przyniesie plo* 
niądzo. Budżet no noalępny miesiąc zoslal właśnie ustalony, 
pozycjo przemyślano dokładnie. Okazało slę^ że po odłożeniu i 
Pf rzeczy konieczne, pozostała jeszcza mato sumka na rzeczy i 




nieprzewidziane. Do iłtch wioinie należata piłka, któro wpraw- ; . 
dzie była przewidywana od kilku miesięcy, lecz tylko na pięć-^ i 
dziesląt procent. Co miesiąc wkładali swoje wnioski do pudeAia 
po bułach, a potom wyjmowali komisyjnie I uslaloll, co |eal l 
niezbędne* I właśnie dzisiaj, kiedy piłka mogłaby nareszcie N 
stać się dalom, wyskoczyła konieczność w postaci lentsówck h 
Mietka, |j 

— Bo on bez przerwy kopie kamienie — rzeki z naganą Lu^ k 

kasz. f;': 

I J 

— Od czego są? — odrzucił Mietek. 

— Nigdy się nie doczekam własnej hulajnogi — odezwał n 

się Sreborko z goryczą* \ 

— Masz po mnio — no to Mietek* 

— Była cztery razy złamana — podniósł glos Sreberko. — '> 

Jeszcze się no niej zabiję* -j 

Mama poruszyła sfę niespokojnie* Łukasz więc* dosyri szryb- I 
ko fak na niogo, powiedział: ' 

— Nic przesadzaj, T 

— Wszystko po nich donoazaml — pod^nlćst znowu gloa i 

Sreberko, który mlai dzisiaj swój dzień goryczy* — Jeszcze ■ 
nigdy nie miałem własnej kurtkll | 

— Albo się Jesl ukochanym Sroherklom, któremu wazyslko J 
wolno, albo się jesl normalnym starszym synomj'— no lo Mie¬ 
tek surowo, — Trzeciej możliwości |a tutaj nJo widzę* To będą 

to lonlaówkl czy nto7 

Cdn, 
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córko, i^dert najpiękniejszy VłfyhahowDny silandar nie ukryje 
przed nlfti prawdziwego obiicza ludzi... Żadne najwierniejsze 
trwanie na kolanach przed głównym oiiarzem... Bóg jest mi- 
io^dę ł mądrośdę, a oszukać się nie da... Amen. 

Tłumek zamruczał. Księdza nie obchodziło, czy jest w tym 
pomruku podziw, czy nagana dla zbyt ostrych słów. Księdz bo¬ 
wiem był Już starym cziowieklem, a ci są bardzo uparci I za¬ 
wsze przeprowadzę swoje. 

Szedł wjoikimi ausaml. jak zawsze, o za nim, ledwo nadąża- 
\ąę, gospodyni Serałino, a za Seroflnę, w rozproszeniu, matki 
różańcowe już podzielone na obozy. 

Nagle w uhezkę wjechał gazik, a w nim porucznik 1 alerżnnl 
Golonko, Kslędz nadal szodł ńrodkiam jezdni, gazik więc mu¬ 
siał zjechać na bok I przystonęć* Kslędz mruknęł swojo grom¬ 
kie pochwalony, a Gotanko odialulownf, bo nk Jnnogo nie 
przyszło mu do głowy. Porucznik siedział sztywny I Jak zamu¬ 
rowany, ponieważ rrlo znał żadnego przopiiu nn luklu sytun- 
ce. 

ś płcry* przed d«rxe^i CcL^-komiM 

icj £=« * ł_iSLi koćftA pcvi«w3pcyi=h ^ 

cr= iLtóeiam- Peroor^i b™.,. Sparzał ca . 

rś««t2 ^ daeyifił **. i exj}*^ !b ćc-:., 

^ leriecme zeigrarrj. 

TrE«ij(4e Ci»«» - eiennirw. tfisf, Mreurt preest^, 

ssms icf-y, a25y ^ 





Bc StiDoi p««c:eri^ Cna wciaęrwsti ga oa 

ctwarrrć czsta. 

ił^ m gaLZifcu, ccarii^ 

Przgcfte <zisc e kc^rj zaę<4Całw rnu z ___ 

?crLf«wa£ w tó ociacłi byf a mże^ oa sai^sSar 
bego przy|*ci^3i z Powiaty ?craczi>7< przrsi^tgł sofc*- * 
^ larrTtzrowgc w bidef ■ tór^i -Ł-w* 

s ^-<^3 wła^a a obywateiLar-t sa tjZr* ^arr?^ 
zwj-tłyr-i sa«<±ajri, 

S*eranf Gc*a-A3 wys^e^ z. feurij cadiewkie * 
Pertics^ŁiŁ, k}s<y byt kawaJ^neci, a rrtafaers^wtj zn 
PC^. Odczyni to sweie^^u. 

-— Z tabojru laś zawszę — zj^adj^aJ. cragA 

l#ezę eia toh^ w dcc^ Ja mara r 

sierżant Goianio 

Per-jczT-i zamciliJ cs^oioańorrf, OteejtaL a± pc <-e<»^ 
.c«nisanaL WieT*.^ pocz-^ ci5cw^«, kio« 
łiy rj* cpusziizate, a taizę [ego tfwaezi«CŁi CrTj 
cz^^ry ^ r ięjwyfe# dofrzafy-^ ka,=ały 

riaccziL Ccfsaęai ».> iaŁzę c»ęo pres#.? b-rad 
ceit. łtero pcit^cznik noa:ł nj ranweruu od 

“?ęsiecy_ 

— Ta u ■„ , aHWŁŁ 

Ocioneret^ na. tir. 7 































































































































































































































































































































